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Nić będzie Drzesadą stwierdzenie, że poraź 
pierw szy  w dziejach parlam entarnych , nietyl- 
ko  polskich, ważne narady  pohcyczne odby­
w ają  się w mieszkaniu prywatn-em. Dzieją się 
takie rzeczy  np. u loża chorego polityka, ale 
nie wiadomo, żeDy prezes  BB p S ław ek  czy 
g łów ny referent projektu konsty tucyjnego 
p. C ar byli chorzy A jest to sp ra w a  terroar- 
dziej tajemnicza, ż t  klub BB rozporządza 
w gmachu przy ul. Wiejskiej trzem a czw arte-  
mi ubikacyj dla poslow — poza salą p lenarną — 
przeznaczonych i że w obradach bierze udział 
ograniczona — bez do-cinków! — liczDa osób.

l a  tajemniczość w obradowaniu projektu 
datuje się od pierw szej chwili w yjaśnienia „hi­
s to rycznego"  faktu, że sanacja w ósmym roku 
sw y ch  rządów  zabra ła  się do dzieła, które 
w n ro d o w y c h  tygodniach swej w ładzy  sp a r ta ­
czyła . Ogłoszono „narodow i legunskiemu" je­
den szczegół z zam ierzonego dzieła w nap ra ­
w dę h is torycznem  miejscu: na stokacn cyta- 
acn  w a rszaw sk ie j;  kontynuow ano  kropelkow e 
odsłanianie tajemnic w szczuplem gronie w y ­
b ranych  z poleceniem zachowania najściślej­
szej dysKrecjt, w reszcie  w yciągnię to  tajemni­
cę przed szersze  forum: przed „gromy konsty ­
tucyjne ó b  w Sejm.e i Senacie — slw orzuno 
coś  w rodzaju obrad komisyjnych, po k tórych  
dopiero następują końcow e obrady  na plenum 
tj. na pełnym klubie BB.

W y tap e tu w an e  drzw i w pokojach sejmo­
wych, czujni a dyskre tn i woźni m arsza łk o w ­
scy  — w szystko  to w y d aw ało  się reżyserom  
tak  mało pewnem, że urządzają  p rzeds taw ie­
nia w p r y w a łnem mieszkaniu p. b ta w k a  przy  
wL Szopena. Cóż z tych w szystk ich  ostrożno­
ści k iedy ludzie nie mogą pozbyć się swej 
wrodzonej gadatliwości, a posłowie są  pod tym  
w zględem  jeszcze lepiej przez na tu rę  uposaże­
ni od zw y k ły ch  śmiertelników. P rzedosta ją  się 
w ięc z ul. ózopena  na ul, W iejską pew ne szcze­
gó ły  św iadczące  o t tm .  że różni panowie 
w  rożnych ugrupow aniach BB nie są  całkiem 
zachw ycen i  e laboratem  p. C ara  tak, że odbyw a 
się norm alny in te ies  par lam en ta rny  tj. targ 
o szczegóły , k tó re  decydują o życiu — natu ­
ralnie pólitycznem  — niejednego z uczestni­
ków .

Najsilniejszą emocję obudziła „elita" Można 
b y ło  tego spodziew ać się z chwilą, gdy pisma 
ko n se rw a ty w n o -san acy jn e  podniosły lament — 
na ni-c innego ich nie s tać  — że za trzasku je  
s.ę b ram y  do Senatu  przed skądinąd zasłużo­
nym i, k tó rzy  nie mieli szczęścia , okazji czy o- 
choty do uw ierzenia  w r. 1914, że toczy Się 
wojna o niepodległość, że uczestn icy  tej woj­
ny zostaną zebrani w „b rac tw o  K rzyża nie­
podległości" — b rac tw o ,  poniew aż jest i ka­
pituła. S ta rzy  rnenerzy k o n se rw a ty zm u  gali­
cyjskiego i młodzi kresow ego  au to ram entu  nie 
m ogą pogodzić s :ę z myślą, że „byle legun“ 
czy naw et cyw ilny  uczestnik w odzyskaniu 
niepodległości będzie  jedynie d ecy d o w ał o

Z W arszaw y otrzym aliśm y od Iow. 
Bronisława Ziemięchiego, b. piezyden- 
ta m iasta  Lodzi, list następujący: 

S Tano\vny Towarzyszu RedaKlorzel 
Dowiaduję się, że w walce wyborczej w K ra ­

kowie nasi pizeciwnicy polityczni potępiają  go­
spodarkę socjaiistycziugo sam orządu m iasta  Lo­
dzi, a w grę wciągają i moją osouę. Nieraz pisa­
liśmy i mówiliśmy o naszej działalności samo­
rządowej. b ie ia z  nawet od przeciwników i ze 
s trony wiadz nadzorczych słyszeliśmy pochwały. 
Fróoy zoyskredyiow am a dw ocn czlonkuw magi- 
sti a.u speiZiy na niczeni, gay i postawione im za­
rzuty upadły w śledź.wie sąouwem. My socjaliści 
m am y  przeświadczenie, iż po sześciu bez mała  
la .acn  zos.awilismy poważny aorobek w postaci 
zwiększonych sw.adczeń w dziedzinie zdrowotno­
ści i opieki społecznej, rozw .nię.ego powszechne­
go nauczan.a, Iwurzonych i wzmaiui anych piacó- 
w es  ku ltura lnych , ruzuudowy uak polrzennych 
dla  użytku publicznego urządzeń, jak  nudow „ ka­
nalizacji, domów m ieszkalnych, zieleńców, b ruko­
wania i oświetlania ubc, rooól, które co ioke  da- 
wiaty pracę ponad Irzem tysiącom ludzi

Go do mnie dow iadu ję  się ze zdumieniem, iż 
dopatrzono się z mojej su o n y  potępienia PPS we

fakcie, ż t p rzyjąłem  pracę w instytucji państw o­
wej. Do takiego absu rd u  można się dogadać chyba 
tylko w zacietrzewieniu wyborczem. Nie wiedzia­
łem i nic widzę żadnej kolizji m ivdzy mojcini 
przekonaniam i poliiycznemi a  pracą w finanso­
wo-gospodarczej insty meji państwowej, a zapew­
ne nie widzieli tej kolizji i ci, którzy m n ie  do tej' 
pracy przyjęli *). Am na chwilę nie zaw ahałem  
s.ę w m oim  stosunku do PPS. JeSiem du m n y , że 
do niej należę, że m nie  oodarzyla s larow iskiem  
jednego z wiceprezesów Rady Naczelnej, a  więc. 
•as.ępcow Iow. DaszynsKiego. Gdyby słowa moje 
m ia ły  jakieś znaczenie w nrakow .e , nam aw ia ł­
bym gorąco jego obywateli, a  zwłaszcza robotni­
ków, ażeby w w yooia^h do samorządu poparli e- 
nergtcznie „Socjalistyczną Lis.ę Fobolniczą"- Je ­
stem p.zekonany, że socjaliści w samorządzie 
Krakowa będą dzielnymi obrońcami spraw robot­
niczych, a  w m yśl tych interesów działając, będą 
dobrymi gospodarzami miasia

Z socjaiislycznem pozdiow:ieniem 
Bronisław' Znm ięcki.

*) Nawiasem mówiąc, nie zajm uję żadnego kie­
rowniczego stanowiska, jak  o tern mylnie in for­
mowały  niektóre pisma. B. Z.

Cudze chwalicie, swego nie znacie
Profesor Marjan Zdziechowski z W ilna  zusi-ai 

m ianow any ao ido iem  honorów jin  uniwersytetu 
w bo i pacie. P ra sa  sanacyjna  podaje tę wiado 
mość, oumiiia z chwaiy, k lo ia  sp.yuęia na naszego 
znarcm .ego  rodaka, brzemilcza jeonakowoz iakt, 
że miinisteisiwo WR i OP odrzuciło wniosek uni­

wersytetu wileńskiego u m ianow anie  tegoż prof. 
ZdzLechowskiego profesorem honorowym  i ode­
brało m u prawo wyklauania . Prof Zdz.echowski 
jest au to rem  broszury, dom agającej się wyjaśnie­
nia losu „zaginionego" generała ZagórsKiego.

— o o o  —

i t ło p o ty  z k rz y ż e m  J .N atz te j  i
Donosiliśm y już, że wdrożono dochodzenie 

w’ sp raw ie  o azn aczem a Józefa N aJz ie j i  K rzy­
żem niepodległości. W tej spraw ie czy ram y w 
„tsiowie pOiSńiem":

„ n o n  iau u jem y  się, że p r o k u ra to r  s ą d u  oarę-  
gowego w nzeszow ie  o irzym ał don iesien ie  k a r ­
ne pi zeciw H en ry k o w i W e inbacnow j z Kzeszo- 
wa o w prow adzenie  w błąd  Kapituły Krzyza nie- 
pudiegiośoi. b p ra w a  ta  była p rzedm io tem  b a ­
dan , jaKie przeprow adził  w Rzeszowie dr. Wł. 
Dziadosz, wiceprez. ZwiązKU Legjonis tów  w to­
w arzystw ie  k ie ro w n ik a  b iu ra  k ap i tu ły  Krzyża 
n iepodległości Sakow skiego  ,

Nie w iem y, k to  to je s t  o w W einbauh  w Rze­

szowie, który m ia ł  tak i  wpływ n a  p rzyznan ie  
odznaczeń  i pow oływ anie  do elity, a  teraz ści­
g a  go k a rn ie  proK urator, w iem y tylko, że N a­
dzie ja  jes t  obecnie a d w o k a te m  w Rzeszowie i 
zapew ne obecnie wy s iąp i  w c h a rak te rze  obroń­
cy owego \v e in b acb a ,  nad to  w iemy, że Nadzie­
ja  był we L\, owie w rocznicę n iepodległości i 
z rąk  wojewody o trzym ał p iz j  znany  m u  Krzyż 
niepodległości.

Szłtoda, ze się z tem  w ręczeniem  odznacze­
n ia  tak  pospieszono, bo teraz Nadzieja z pewuo- 
ścią  nie będzie go cncia ł oadać . Pod  tym  bo­
w iem  w zgiędem Nadzieja  m a  u s ta lo n ą  opinję. 

— o o o  —

składzie Senatu i to nie takiego jak obecnie, 
ale o wielkiej w ładzy  p rzew yższającej znacz­
nie wdadzę Sejmu. Szuka  się tedy na ul. Szo­
pena kompromisu, ale — po omacku Co bo­
wiem  mogą tnacherzy  ob 'ecyw ać ,  nie w ie­
dząc, c z y  „On" zechce ich obieinice honoio- 
w a ć ?

P oza  tym  szczegółem  w ydos ta ła  się z sa­
lonów p. Sław ka na zew nątrz  dalsza „ rad o ­
sna"  wiadomość, że los nieznanego jeszcze 
projektu konsty tucyjnego jest już p rzesądzo­
ny — d yw ers je  pow iodły  się, w yszukano  b ra ­
kujące trzy  tuziny głosów, Go za niespodzian­
ka ula tych, k tórzy  z o łów kiem  w ręku obli­
czali, że sanacja przecież nie doskrobie się 
tych  głosów, zap: mina^ąp o tern, że są w Sej- 
m e elem enty, które ze s tracha  na w szystko  
się zgodzą, k tóre  zresztą  nie od dziś znane są 
z tego, że idą z k ażd y m  rządem , szczególnie

z takim, k tó ry  dysi>onuje — egzekutoram i po­
datkow ym i i koncesjami monopolowymi.

Panuje więc w' sanacji — w jej minjaturo- 
wem  w ydaniu zebranem  na ul. Szopena — 
pewność, że konstytucja  nowa jest jakby już 
gotow a, zaczem  trzeba bęazie przepuście Sejm 
i Senat przez nowe sito tj. zrobić w y bory ,  na­
turalnie po sp reparow anie  poprzednio nowej 
ordynacji w yborczej.  Kto dożyje, zoba-czy. Do 
terminu tych w y b o ro w : do października 193̂ * 
dużo może się s tać  choćby z tej tacji, że lu­
dzie nie są w ierm  i że surdut zrobiony na mia­
rę jednego rroże nie pasow ać na m .ar ę dru­
giego. Narazie tylko tyle jest widocznem, że 
obok jednego centrum  politycznego: B elw e­
deru  pow stało  w Polsce d ru g ie - p rzy  ul. Szre 
pena. Czy nie jest to p izy p ad k iem  prognostyk 
na p rzy sz ło ść?

— 0 0 0 —
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W s ze c h ś w ia t w  ko szu
czy li  ta je m n ic a  RsiążKi

P rz y z w y c z a im y  się szybko do no­
wego oblicza nasztch m ast które upo- 
dobniaią się coraz bardzie’ do m;a*t 
Wsrnodu, gazie towary zagradzają prze 
chodniom drogę i kramarze ro z ta c z a j  
kw.at swej wymowy pod gołam n e 
bem Nie jest już d'a nas sensacją ud- 
d<ik olbrzymich koszów ustawionych 
na rogach ulic, w których wdzięczą s ę. 
n oy wygrzewające się na słońcu węże. 
wzorzyste krawaty; mijamy oho-jębde 
wózki, napelmone wspaniali* m ozvką 
tabbczek „prawdz'we; czekolady zdro­
wi a przyprawiającą o ślinkę przecho­
dzącą dzieciarnię: puszczamy mimo u 
szu tęskne zawodzenia przekupn ów: 
„Tu ż-we małpeczki, d'ls synka, córecz­
ki! : ale nepudobna oprzeć się magne 
ticznem u dz ałaniu ks a tek, wabiących 
nas naipięknieiszemi glosami z dna k o ­
szów ulicznych.

Sprzedawcy ich to nieszczególni k u p ­
cy ale przemili grandusi: mają oni tfu- 
że poczuc e taktu i wo-tec książki za­
chowują należna ’ej ciszę. Są zażenowa­
li iakgdvby oryginalnością towaru, z 
którym maią teraz do czynienia: nie
sprzedaie się go przecież na metry ani 
k ;l ogramy i ocenia w niemster alfly zgo­
ła sposób Układaią go teanak według 
g u b rś c i  tomów i na pytan-t ,Czv ma 
p 3 n Dawida Coperfielda?" — wyciąga­
ją pośpiesznie „Annę Kareninę" ,Chv. 
Iowo biak, ale to ta k :e sim e duze tomy 

v  i też awa, prze pana" Trudno nie przy 
znać poczciw nie racii: tomy nletyiko
tak  samo są długie i grube, może je 
dnako też ważą" w literaturze świata.

Kosz uliczny z książkami przypomina 
ukw econą bujnie łąkę, która wysiał ka 
prys wiatru Witryna księgarska nato­
miast. ma w sobie sztywność miejskie­
go p&rku o przystrzyżonych gazonach 
Żywioł i szablon. Co kto woli- Dla m r ;e 
stanowczo wdzięczniej, wygląda taki 
„Martin Eden", osłonięty „Straszni no­
cą" Marczyńsk-ego, czy „Maleńka Do- 
r i t t “, gdy sąsiaduje z .Tajenin'cą bry­
lantowe1 szpilki", f&k s-e to praktvku!e 
w koszach, niż np. jednostajny arnale ' 
„Czarnych Skrzvdei w oknie księgarń:.

Lub ę też kunow ić ksiażk' z kosza 
gdvż nie krępuje mnie wówczas scep­
tyczny wzrok subiekta ksiągaiskego  
który swem ps“udo koneserstwem m ś­
ci bezpośredniość mego stosunku do 
drukowanego słowa Taki pan od kosza 
rozum e że książka. ma własną wymo­
wę ' szanuje nawet przydługą kontem­
plację sprytnego kliienta, który, czcks- 
jac codziennie na tramwaj, p rzegada 
książki tak systematycznie, że po upły- 
’v e niedług;ego czasu zna iuż literatur* 
całego kramiku ‘ ws'ada potem z inne 
go orzystanku.

Taki kosz uliczny z ks:ażkami, to-ory­
ginalna instytuoa. To coś w rod*siti 
przytułku dla podupadłe! ujteligcncti 
Bn właściw e los każdej p r a w e  ksiąik 
w Potsce jest zgóry prze«ądzonv: po u 
pływie krótszego lub dłuższego czasu 
od chwili ukazania się, musi ona z wv 
żyn pólek księgarskich spaść do kos a 
ulicznego sprzedawcy Smutna i nieza­
służona dola. Ale na szczęście upadek 
taki zmniejsza tylko wartość materialna 
książki, nie uszczuD'aiac bynn!mn ei je' 
dóbr istotnych. Właściwie więc kosze 
książkowe są koszami szczęścia "Ma 
tych cierpliwych czytelników którzv 
potrafili poskromić swe apetyty na 
św;eżą farbę drukarską, n ieszc rę lce  
zaś przynoszą tylko autorom i wydaw­
com.

Trudno wymagać, abv każdy orze- 
chodzień zastanawiał się nad przyczy­
nami tak wygodnej dlań anomalji i me 
czerpał z tych koszów obfitości; n ? mo­
żna rówrież brać mu za złe. że czyn 
to z posp echem, bo kto wie, czy v*v 
dawcy nie zaczną niezadługo palić ksią­
żek, iak S’ę to czyni z kawą, bawełną 
czy zbożem.

Każde zjawisko, ma;ące ciągłość i co­

raz szerszy zakres działania, domaga się 
ustalenia rządzącvch aitm  praw. Ci3Że 
nie książek polskich do koszów cechu­
je dziwna i stała tendenca . Naprawdę 
iie jest paradoksem twierdzenie, ze 

gdy książk> przejdą u nas przez sito gu­
stów przeciętnego czytelnika — do ko­
sza przedostają się zazwyczaj tylko naj­
lepsze, najcenniejsze Prymitywną k r v  
minalistykę, szpetną poi nogrufją, „n e- 
oretensionalne", tc. znaczy nie ma ące 
żadnej pretensji da bezkrytycyzmu czy 
‘elnika. oowicścidła wyczvtuje się na 
oniu. Z ko»za depiero promieniuje moc­
nym blaskiem literatura bez cudzysło 
wu.

Bo proszę tylko spojrzeć czego w ko­
szu niema. Niema już Zarzyckiej ani 
Germana, wyczytano doszczętni*! Ja ­
rzmo tycia" Łuczyńskiej, pomimo od 
straszaiące1 okładki z wizerunkiem ła­
manej w kole kobiety.

Królują tam oafomlasf p ra w d  r epo- 
dZielnie: Wells, London, Tołstoj, czoło 
wi pisarze sowieccy, Kisch Winawer, 
Shaw, Chesterton Dość chyba dla 
poparcia tezy, te  co złe, to czytelnik 
nolski łapezrwie czyta a co dobr# — 
to wędruje do koeza

Każdy niemal tom, wyciągnięty z ko­
sza—to jakieś prtejt ’3 literatury św a 
towej, podczas gdy ceni (ego sianov' 
ekwiwaleni zaleoWie paru kaizerek z 
serdelkiem. Za cenę tę można nabyć 
cały nawet ws? r c ^ w ia t  J tunsa  p. t 
,Eos", co upoważniło mm o właśnie do 

użvcia tak górnego nagłówka.
Kupno w koszu do ni-czego nie oho 

wiązire N epod^-bna wyrzucić czy spa- 
'ić książki. kupionei w księgarni za gru­
be p en.adze, rhociazby zawiodła n«*7t 
oczekiwania bib wręcz doprowadzłi dr 
oasji Ale takiemu wybierkowi z ulici 
w podobnym Wwpąi+kh mowi się popro- 
stu: z kosza wyszłaś i do kosza w ró­
cisz — i wyrzuca się go bez skrupułów
czy wyrzutów sum>nia.

*•*
A ietfnak Pomimo wszystko Ktoś, 

k to słysząc o wyiściu z druku nowe1 
wartość owei książki uśmiecha s;ę o r z e  
b>egle 1 mówi: „poczekam sobie tro-

W  sobotn ie j  -G a z e c ie  Polskiej" 
p M a u ry c y  Jaroszyński d o k o n a ł  
p rz e g lą d a  „ p :e rw szy ch  dośw iad  
czeń  z w y b o ró w  sam o rząd o w y ch  
t. zn. z „w yborów  do rad  g ro m ad z ­
kich o raz  w d w uch  w ojew ódz tw ach  
zach o Jn ich  i do t a d  miejskich.

G łos p Jaroszyńskiego m a b ą d i  
co b ąd ź  pew ien  p o sm ak  sw oisty ; p. 
Jaroszyński n a leża ł  k iedyś  do fila 
rów  „epok i p B a r t la " ;  dz is ia(, na 
w ró co n y  w idocznie  na w ia rę  „puł 
k o w n ik o w sk ą " ,  p Jaroszyński jes 
p o p ro s tu  zachw ycony .  A r ty k u ł  jego 
zaw iera  w szys tko ,  czego ty lko  d u ­
sza . .sanacy jna"  zap rag n ie ;  okazu .e  
się tedy , że ch o dz iło  o to, by  życie 
s a m o rząd o w e  o d e rw a ć  od „agitacji 
par ty jn e j" ;  że B B W R . nie d ba ł  ani 
t rochę  o p rz e k o n a n ia  sp o łeczn e  i 
po lityczne  c z ło n k ó w  rad  grom adź  
kich, p o w o ły w a n y c h  p rzy  jego 
.w spó łdz ia łan iu"  (dosłownie! ta  cu 

d ow na  fo rm u łk a  p JaroszyńsK iego  
o „w sp ó łd z ia łan iu "  BBW R. jest c h y ­
ba m im ow olnym  w y try sk ie m  nan-ja 
d liwszej ironji?); że w reszc ie  s tron  
n ic tw a  opozycy jne

„rozpaliły waikę polityczną przy 
wyborach samorządowych, naauży- 
w&jąc w Bposób oczywisty instytucji 
samorządu do celów ubocznych i pró­
bując wnieś*, zamęt w zorganizowane 
życie państwowe.

szeczkę .przeeirż nttzadługo przywę­
druje napewno do kosza, gdzit ią kupię 
za psie pien ądz ' zas'ugu;e ni m ano 
naiwnego. Nie uprzytamnia sob-e bo­
wiem ie  w n:eda1eniei m oU  przyszłoś­
ci, naskutek absurdalnych warunków 
wydawniczych, kosze, opróżnione z na­
gromadzonego zapasu, nie napełnia s:e 
u i  więcej, że ruch wydawniczy w Po' 
sen zamrze.

Dioga książka w księgarni j niezuły- 
te resz'ki za grosze w koszu ulicznym— 
to błędne koło polityki wydawnicze' 
w Polsce. Nakłady topnięlą, zmnieisza 
się je sztucznie aby zapobiec deprecja­
cji tego drukowanego towaru, Niezadłu­
go książka będz.e może tak drog», te 
przestanie odgrywać *-olę podarków 
gwiazdkowych czy imieninowych, da­
wać się ią pędzie raczej jako posag mr- 
iętnym pannom.

Na zachodzie -,są zmiany" w te- dzie- 
dz nie: aby zapobiec katastrofie, po
wstają organizacje czytelników, k óre 
bez pośrednictwa księgarni, to znsczv 
pomiiaiąc 100% dodatek księgarsk’ do 
kalkulacji wydawniczej, ustalaią zdro­
wy stosunek wym aiiy pomiędzy zor- 
gan’zowanymi autorami z jednej, a cor 
ganizowanvmi czytelnikami z drugie" 
stronv. l a n ia ,  dostępna dla wszystk cb 
książka o wielotys-ęcznym nakłddz.e— 
to ich dewiza

A u L as? Coś niecoś mamy już w do­
robku ostatniego półtora.ocza. P .trw - 
v/ zv krok odważny, może nawet zu­
chwały w obliczu fatalnych warunków 
wydawniczych, uczyniła w tym kierun­
ku Spółdzielnia Autorów SocjaMstycz- 
tiych ,.ŚWIATŁO". Jeśli weźmiemy w 
rachubę zamierzenia „Światła" i „nie- 
m atera lność’’ środkow, jak!emi rozpo­
rządzała w chwili swego pow* an:a. 
słynne przysłowie o słońcu i motyce 
nie będzie tutaj raziło zbyti.ią przesadą, 
św ia tło’’ przezwyciężyło zakorzemo- 

ny w naszych sferach przesąd, że „bi­
bułę powino się otrzymywać darmo 
..Światło’ postawiło sob:e zu cel bezpo 
średnie dntarcie dc czyteinika. „przy­
świecanie ‘ mu w ten sposób, aby i w :lk 
był syty, to zniczy, aby zagwaramować

Do pięknego bukietu przybył jesz­
cze jeden kwiatek".

Na szczęsc .e  sp o łe c z e ń s tw o  w o la ­
ło zaufać  .BBW R., P P S  —  wy 
u brażc ie  sobie  —  „ sp a d ła "  na Po 
m orzu  z 8,12% na 3 %, w Poznań  
shiem  —  z 4 5% na  0,8%.

P. Ja ro sz y ń sk i  iest p o p ro s tu  z a ­
c h w y c o n y . .

*w*
T ru d n o  o p rz y k ła d  b a rd z ie j  ja

s k ra w y  i w ięcej p rzek o n y w a ;  ący, 
jak szy b k o  po s tęp u je  asym ilacje  
w szystk ich  ,Ju d z i  z ta m te j  s t ro n y  * 
zw iązanych  mniej lub w ięce ,  ściśle 
z psychologią  i z p r a k ty k ą  sys tem u 
J a k a ż  może być w ogóle  po lem ika  z 
takiem ...  p rg o d n e m  ro z u m o w a n y m , 
jak rozum ow anie  p. J a ro s z y ń s k ie ­
go? C zyżby  p. J a ro sz y ń sk i  NA 
P R A W D Ę  nie w iedzia ł,  tak  się od 
b yw ało  ow e idealn ie  zgodne „ p o w o ­
ływ anie  ‘ cz ło n k ó w  rad  grom adź 
k ich?  C zyżby  nie dosz ły  do mego 
spisy o k -ę g ó w  w v b o rczy ch  w  róż 
nycti m ia s tach  obydw u  w o jew ództw  
zachodnicn, gdzie listy  PPS., na- 
p rzy k ład  zo s ta ły  u n iew ażn io n e  we 
w szelk ich  dzie ln icach , zam ieszka  
tych p rzez  ro b o tn ik ó w  (taki T o ru r  
naibarr’ iiej bodaj c h a ra k te ry s ty c e  
ny? j  C zyżby nie og ląda ł  m apy  po 
działu na okręgi w y b o rcze  Bygosz 
czy, m a p y  już w ręcz  n ie p ra w d o p o  
dobnio  g ro te sk o w e j?  Czy nie wie,

wydawnictwu regularną d /!a! a1niść — i 
owca cała, czyli, aoy czytelnik po na­
byciu jednego tomu czy tomiku zacho­
wał możt.ość nabywania dalszych. Śwz:s 
tło ‘ wytwarza więc cudowny złoty śro­
dek pomięazy książką - ai-ystokratką z 
księgarni a spauperyzowana nędzarka z 
kosza.

Dotychczasowy dorobek „Światła 
obrazuje imponująca liczba lo wydaw­
nictw Przedłużone ostatnio przerwa 
pomiędzy wypuszczaniem z druku po­
szczególnych toroiKow- świadczą, że 
Światło ’ zaczęło od Zbyt może gwałto 

wnego galopu, niezbędnego zresztą dla 
orzełamania niewiary w możliwość urn 
chom etiia wydawnictwa socialistvczi e- 
go w Polsce, 1 że czyni obecnie bardzo 
rozsądnie, hemując ten rozpęd i upodo­
bniane  swój bieg do wytrwałego kroKu 
zwykłego roboczego konia, który ma 
oracować długo i wytrwale.

Na tle oślepiaiacej fosforescencj: wi- 
»ryny księgarskie; i chorobkwte peiga- 
iących płomyczków książki, zatr ersią- 
cej w koszu — „Światło” lśni p aknvm 
blaskiem zdiowo zrodzonego drukow a­
nego słowa

Trzeba tylko umieć je dostrzec i wła 
ściwte z niego korzystać. Uwagi nimei- 
sze maią właśt ie na celu odpowiednie 
wyszkolenie wzi-oku naszvcb czytelni­
ków. Na TALJA ZAREMBINA.

> v Te s o i y  K ą c A
NAZWA.

—  J a k  n a z y w a j ą  s t a r y c h  cztonków O. 
W. P,?

♦ 1—  O bw )epo 'akam i.
—  A j a k  się  n a z y w a  m łody  obioepo- 

lak?
— Obwieszczenie.

DOBRY MĄŻ
— Czy n a p r a w d ę  u w ażasz ,  mężusJn ,  żf 

zadużo soli n a s y p o ła m  do zu p y ?
— Ależ n ic  podobnego. Myślę  ty lko, że 

do te j  ilości soli było zam ało  m p y .

w jak i sposób  k a p to w a n o  k o le ja rzy ,  
z G n iezn a  na listę B B W R .?

W sz a k  p. J a ro s z y ń s k i  nie m oże 
przet ie nif w iedz ieć ,  jak te  w szyst-  
k .e  rzeczy  w y g ląd a ły  i w y g ląda ,ą  
N A P R A W D Ę  W ięc  jakże  b ie rze  na 
s iebie w y p isy w an ie  p ogodnych  sw o ­
ich h is tory i z ta b e lk a m i po ró w n aw - 
czemi w  s to su n k u  do r. 1929, — 
w b rew  fak tom  oczyw is tym  i p o ­
w szechn ie  z n an y m ?  C ały  a r ty k u ł  p. 
J a ro sz y ń sk ie g o  w y w ie ra  w a ż e n i e  
iakiejś m im ow olne , iron;, i n ad  „ rz e ­
czyw is tośc ią  rz e c z y w is tą "  i ...nac 
sam vm  sobą,

*•*
„L udzie  z ta m te j  s trony !"  J a k ż e  

ła tw o  po ch łan ia  ich „ d y n a m ik a ” sy ­
stemu! P  J a ro sz y ń sk ie m u  nie p rz y ­
szło do głowy, że ,ego w y w o o /  g łę ­
bokie  na leża ło b y  ująć w form ułkę.. .  
u rzędu  te leg ra f icznego  ..R zeczyw i­
stość rzeczy w is tą"  o d d a ła b y  d o k ła ­
dniej d ep esza  pod a d re se m  pp. w o ­
jew odów  Ku tik i/sa  na P o m o rzu  i 
hr. R aczy ń sk ieg o  w  P oznańsk iem . 
B. k o m e n d a n t  milicj’ ludow ei w  L u­
blinie w  lis topadz ie  1918 r. i p r z e d ­
staw iciel  a ry s to k rac j i  k o n s e r w a ty w ­
nej zad o w o 'i l iby  się p ia w d o p o d o -  
bnie te k s te m  jed n ak o w y m  od b. 
u czes tn ik a  . .reżym u b a r t lo w an i  
,w inszuję  s e rd eczn ie  w sp a n ia łe g o  i 

s p rę ż y s te g o  su k c e su "  
MIECZYSŁAW NIF.DZIAł KOWSKL
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IV**wy pieniądz
Obok b a n k n o tó w  B an k u  Polskiego i bilonu, 

mam y obecnie nowy p ien iądz :  bony funduszu  
inw estycy jnego . Bony te są  dlatego pieniądzem , 
pon iew aż  m u szą  być p rzy jm o w an e  przez urzędy 
sk a ru o w e  we w szystk ich  rodza jach  płatności,  
p oza tem  zapew ne bęuą i w ooro tach  p ry w a t ­
nych , tem bardz ie j ,  że u ła tw i  to m ała  s to su n k o ­
wo .ch w artość  im ie n n a .  25 zł. P ew n y m  h a m u l­
cem w o s ta tn im  k ie ru n k u  będzie może niechęć 
ao  pozbyw an ia  się bonów ze względu n a  m ożli­
wość w y g ra n ia  p rem ji  100-zlotoweg.

W  kolach  f inansow ych  p a n u je  zap a try w an ie ,  
że bony p rzyczyn ią  się nieco do złagodzenia  
b ra k u  gotów ki ob lo tow ej. Jeżeli obecnie obroty 
ha tid iow e m ale ją ,  raczej „ustabilizowały** się na 
n isk im  poziomie, to je d n ą  z przyczyn je s t  b rak  
go tów ki w w y n ik u  polityk i p ieniężnej B anku  
Poiskiego. Czy celem w ydan ia  tych bonów jest  
zw iększenie  obrotów  han d lo w y ch  p, : zasile­
nie ry n k u  now ym  p ien iądzem ?  T y tu i  tych bo­

nów, przeznaczenie  ich na  robo ty  inw estycy jne  
p rzem aw ia łby  przeciw  tentu. A je d n a k  fak tycz­
nie tak  bodzie, inw estycje  będą  kiedyś, naraz ie  
na ry n k u  pobawiło się — jak o  p ierw sza  se r ja  — 
10 m iljonów  bonów jak o  pieniędzy. Z n ik ła  rze­
komo w Polsce trzecia  w a lu ta ,  dolar, o t rz y m a ­
liśmy inną.

C h a rak te ry s ty czn em  jest,  z t  tw orzy  się zwią­
zek m iędzy w ypuszczeniem  bonów inw estycy j­
nych z pożyczką narodow ą. Coraz częściej odzy­
w a ją  się giosy, ze w pła ty  na  tę pozyczkę w y­
pom pow ały  ze spo łeczeństw a ca tą  gotów kę tak, 
że zn a jd u je  się ono w pogoni za ś ro d k a m i obroto- 
wemi, k tóre  naw et dla sku rczonych  obrotów są  
n iew ysta rczające .  Zapewtie urzędn ik  czy p ia -  
cow m k um ysłow y, k tó re m u  co miesiąc  po trąca  
się ra tę  pożyczkową, m usi o wysokość tej ra ty  
ograniczyć swe zakupy. A więc i pożyczka p rz y ­
czyniła  się do tego .dobrodz ie js tw a“ : do nowego 
p ien iądza .

Polacy, cleszcir nię!
N ieuzie lny  „Lzas“ zam ieścił a r t j k U  

w stępny  p. S ta n is ła w a  Łosia p. t. W ait  
a n d  see. Rozm owy polsko-n iem ieckie  
w św ietle op in ji  b ry ty jsk ie j" .  W a r t y ­
ku le  tym  czytam y:

„P ie rw szeńs tw o  w rozpoczęciu bezpośrednich 
rozm ów  z B erlinem  było tedy da lszym  p rze ja ­
wem  sam odzie lności polskiej polityki,  i w tein 
św ietle  pojęte, nie uziwi byn a jm n ie j  an g ie l­
skiego obse rw a to ra .

J a k  we w szystk ich  sp raw ach ,  tak  i w tej py­
t a  Anglik przedew szystk iem , jak ie  w y n ik n ą  z 
ta k  rozpoczętych polsko-n iem ieckich  rozmów, 
sk u tk i ,  p y ta  zresz tą  bez zdenerw ow ania ,  bo sam  
bezpośrednio  za in te resow any  nie jest. Z resz tą  
z czasem i tak zonaczy, „w ait  and  see".

O dnośnie  no s to su n k ó w  po lsko-francusk icn  
o p in ja  b ry ty jsk a  bez z m ar tw ien ia  zarcjestro-

w a łuby  ich rozluźnien ie . Fran-yc. — zdaniem  
an g ie lsk iem  — m ia ła  zadużo sprzyrn ie 'zenców  
n a  eu rope jsk im  kon tynenc ie ,  oziębienie je; sto- 
"uiików z na js i ln ie jszym  m iałoby  dobre s t ro ­
na ^z ięb ien ie  takie  pozwoliłoby mysieć o za­
ła tw ien iu  sp raw y  g ran ic  po isko-uiein ieckich , je­
żeli nic w sposob polubow ny (drogą dalszego 
rozw oju  za in ic jow anych  świeżo bezpośrednich  
rozm ów po lsko-n iem ieckich , przyczem  in ic ja ty ­
wa Całkiem niew ątp liw ie  ju ż  w ycnodzitaby oa 
Niemiec), to p rz y n a jm n ie j  d rogą  izolowanej 
k ró tk ie j  wojny  nie zaraz  oczywiście, lecz za 
parę  lat, gdy Niemcy j ą  będą  mogiy zaryzyko­
wać. Nie należy zapom inać , że op in ja  b ry ty jsk a  
tuż przed przy jśc iem  do w ładzy w Niemczech 
H it le ra  w ykry s ta l izo w a ła  os ta teczn ie  swe po­
glądy  na  konieczność korzys tne j  d ia  Niemiec 
rewizji ich g ran icy  z P o lsk ą

J e s z c z e  jedno c z e r w o n e  mi a s t o w S z w a i c a r j t
P o  Genewie i Lozann ie  takzu n n a s io  Vevey etatów na  iO. Obecnie r a d a  sk ta d a  się z 03 so- 

s ta lo  się czerwone. Przy w yborach  do rad y  I cjalis tow  i 37 członków niezaw isłej p a r t j i  po- 
m ie jsk ie j  socjaliści zdobyli w III kole 25 m an-  | stępowej.

WIDOK DLA BOGÓW

Litwinow u Mussoliniego
Ja k o  ostatni e tap  swrej podróży po stolicach 

Europy — z w yją tk iem  BerWnia — i Ameryki wy­
bra ł  sowiecki komisarz sp raw  zagranicznych 
Rzym. Musi lo być w ż y ta  więcej niż konwencjo­
na lna , jeżeli p rasa  europejska już  na parę dni 
przed em lumala sobie głowę, o czem też wódz 
czai nego tasz^zinu i przeos.awi.ciel czerwonego 
bolszew.zmu bęuą ze soną rozm aw iali .  Musi to 
być niezwykle w .dowisku. b tzwzg.ęuny lępiucl 
buiszewizmu z jednej i jego p .zedsiawiciel z d r u ­
giej s trony  — onaj zasnu ia*  iają się nad  losami 
Ł uropy  i ś rodkam , pomocy d ia  niej.

S uszną uwagę zrooilo jedno z p ism  burżuuzyj- 
n ycn ,  ze stosunki i ustrój w ew nętrzny pansiw a 
n ie  m a ją  żadnego w p ,yw u na jego poi i tykę 
zagran iczną  — w lej oslaihSej niieńia n a jm n ie j ­
szego miejsca d ia  sentymenlpjności. S tąd w.dzi-
m y  takie paradoksy, ze n iewątpliw ie   m m io
wszystko — dem okialy 'czna Angija idzie na ręKę 
Hitlerowi, że laszystowskie W iochy pierwsze u- 
znaiy  Sowiety i bez przerwy są z niemi w do ­
b rych  stosunkach. Pochodzi lo stąd, ze stosunki 
w ew nętrzne  trak tu je  się jako  coś, co nikogo poza 
w łasnym i obyw ale lam i nie oochodzi, naluntiast 
s tosunki zewnęLrzne — te w pla ta ją  się w cudze, 
czasem wspólne, na jrz i  śriej przeciwne interesy i 
dlatego kon iak i  ■ wzajemnie w pływ anie  są nie­
uniknione.

Mussoliniego i L ilw  now-a łączą wspólne uczu­
cia, silniejsze niż wzajem na an ty p a l ja ,  m ianow i­
cie w te) chwili n ienaw iść d o  Ligi Narodów i 
dążenie do stworzenia czegoś innego na  je j  miej- 

ce. Mussoliniemu przyświeca myśl utworzenia 
ponan  Ligą koncertu wielkich mocarstw , które 
w yw iera łyby  decydujący  wpływ ponad glowam: 
średnich i m ałych państw  — w sy p e m  do lego 
m iał być „paki czterech*. Rosja nie ma Leż n a j ­
mniejszego p o r ą g u  do obcej sobie Ligi, klórą 
wraz z jej konferencją rozbrojeniową Lilwinow 
w swern przem ów ieniu  w aszyng tońsk im i ogłosił

już  za nieboszczkę. Na tej p ia ifo im ie  obaj się 
spotkali w .nkdzie ię  w Rzyin.e, porozmawiali ze 
sobą i w wyniku lej rozmowy w ydano następu­
jący  km nuiiikah  „Mussoltni przyjął dzisiaj w po­
łudnie komisarza ludowego do spraw  zagtanicz- 
nych L itw inowa i odnyl z n i ir  d u g ą  i seideczną 
rozmowę. Szel i zydli włoskiego i L . . v uiuwr omó­
wili zagadnienia  polityki zagianiczimj, za trzym u­
jąc się w szezegoanosci na spraw ach  dotyczących 
bezpośrednio Katji i Sowietów. R ozpatryw ano 
niuzliwośc poprawy ogólnej sytuacji politycznej 
w duehu  pak tu  przyjaźni w io^ko-sov itcki ego, za. 
w ai lego niedav.no. Gnaj mężow ie s ianu  uznali, 
iż należy w ja k n a j  królazym czasie dokonać w y­
m iany  dukam ciuow  ratyfikacyjnych.**

Co to mogą uyć za sp raw y  dotyczące Wioch i 
Rosji sowieckiej/ T u  należy przypomnieć, że nie- 
daw nc dopierc u jaw niła  się niezwykła przyjaźń 
sow iccko-tuir ka, zam anifesluw ana wzajemnemi 
wizytami, w Moskwie i Angoize. 'I'uicjia jest dla 
Mussuiimego jitfUyin z a tu iow  w jego grze prze­
ciw Jugos.aw ji,  dla Rosji zas jednem  z jej ogniw 
w jej łańcuchu paktów przyjaźni i nieagresji Nic 
nalu ia ln i- jszego  ja k  zastosowanie w polityce zna­
nego Iv;..‘rdzenia, że twoi przyjaciele są moimi 
przyjaciółmi i naodwrót. Nie niniejszą rolę w lym 
spioe:e interesów odgryw ają  Niemcy. Rosja jest 
obeeme ze sw ym  nom ina lnym  jeszcze sojuszni­
kiem na bakier — nie z powodu hitlerowskich 
wyczynów przeciw k o m u n ;siom, broń Boże, lą- 
k*ch sentym entów  w Moskwie nie znają, ale z 
po w'od u hitlerowsko rosenbergowskich planów  bał 
lycko-ukraińskich. Z drug ie j  strony Mussolini, jak 
w itdu iu j ,  jest specjalnym protektorem hitlerow ­
skich Niemiec, rzecz w ąc prosia. że i tu ofiaruje  
swe „bczinlc-resuwne pośrednictwo**, aby  zbudo­
wać most między Berlinem a  Moskwą — most 
prowadzący ku sercu I rancji.

J a k  w idzimy, idzie o wielką sławkę, której ko­
szta  m a ją  i  mofia zapłacić Liga Narodów i kon­

ferencja rozbrojeniowa — oba czynniki nie cieszą­
ce się, acz z rożnych powodów, sy m p a tją  Rzymu i 
Moskwy, W  tej grze dotychczas stroną przegry­
wającą jest z jednej s trony idea pokoju i jego 
w arunek: rozbrojenie, z d rugiej strony naozieja  
na załamanie się jednego i drugiego faszyzmu n a  
tle poliKki zewnętrznej. Tworzy się wspólny front 
.ak obcyrh i z na tu ry  rzeczy wrogich sobie pojęć: 
faszyzmu i bolszewizmu jako  w spoiny taran  prze­
ciw porządkowi, jaki zaistniał w Luropie w w y­
niku w ojny światowej i traktatów' Dlatego ruchli­
wość L itw inow a i maklerstwo Mussoliniego ura­
s ta ją  dziś do rzędu wielkich, światowych w yda­
rzeń.

W y b o r y  m i e j s k i e
Z BIAŁEJ piszą nam: PPS idzie wspólnie do 

wyborów z niemiecką socjahs.yczną part ją pracy'.
Sanacja rozjuszyła się na  tutejszą PPS za lo,’że 

nie zgodzono się na kompromis. PPS zgłosiła listy 
kandydatów w pięciu ok.ęgacli na s edm. Lis y  o- 
Uiyniaiy w okiygiu I, IV, VI i VII Nr. 2, zaś w o- 
kręgu V (Leszczyny) Nr. 3. W  okręgu 1 kandy­
dują  tow. Piergcts, delegat bezrobotnych, tow. Graj 
carek i Iow. Perchal; w IV: Pysz przewodniczący 
okręgowej komisji Związków zawodowych, Fer­
dynand  milka. Dąbrowski Rudolf; w V okręgu 
(Leszczyny): iow. Andrzej Pysz, sekretarz O KR 
Jan  Czauderna, W iktor  Riksz; w VI okięgu: tow. 
Antoni P a jąk  \VLaaystaw V. asrhek, Alojzy Giir- 
tlei, Franciszek Pie lm sztk , Karol Juksch, w VII 
okręgu: Iow. Rudolf Klimczak, Józef Mędrzak, Lu­
dw ik  Miksch. — Opiocz tego zgłosili listy Niem­
cy, chadecy i endecy Czarneckiego.

Saaiatoizy odbywają narady poufne w Raazie 
powiatowej. W  dniu 1 grudnia komisarz Kasy 
chorych Wąsewicz r<Lbyl zgromadzenia z ptacow- 
n ikam i Kasy, by glosowali na jtayniKę.

Na dzień 2 grudnia główna komisja wyborcza 
(której przewodniczącym jest były sta iosta  Jasie­
wicz. obecny' dyrektor Kasy Oszczędności) wezwa­
ła około 400 towarzyszów robotników, którzy pod­
pisali listy kandydatów Bloku Socjalistycznego, 
aby ich „egzaminować *. Sanaloizy robią sobie a- 
petyly, by listy unieważnić. Zakulisowe roboty 
sanatorów bialskich znamy. Żaden leror nas nie 
zastraszy. Jawnego g io6ow anr. się nie boimy Na. 
strój w masach barazo dobry.

— o o o  —
W  NIEPOŁOMICACH ze strony BB wywarto 

na pełnomocnika listy socjalistycznej Anlomego 
Skórę taką presję, że r.iebo.ak bez wieozy miej­
scowego komitetu P P S  listę wycofał. Robotnicy 
nie zaoomną tego Skórze.

— o o o  —
W GORLICACH we czwartek 3b Lstopada peł­

nomocnicy listy polskiej partji  socjalistycznej zlo- 
zyili w głównej komisji wyborczej dla w szysk ich  
czteiech okręguw wyborczycn listy kandydatów 
ao rady miejskiej.

K andydatam i polskiej' partj i  socjalistycznej są: 
W okręgu 1 (llyneK, L.worzyuko, Ga "barska, ML 

akiewicza, W ąska, Cicha, Kręta, PodKościelua, 
Kzeżnicza, O gi odo w a  od strony wewn., 3 Maja do 
P P  Lasockich):

Ignacy Mielona emeryt kolejowy,
W ladysiaw  Ludek, dozorca domowy',
S .anislaw  liudacki, Musarz,
Gus.aw Pęczku, szewc;
w oKięgu 11 (3 Ma.a od pp. Miklaszewskich i O 

lęskich dv Glinika, Ogrodowa, Słowackiego, K ra . 
sinsKiego, liieoka, G arnca.ska, Narulow.cza, f i t -  
6udskiugo, od strony wewn., Kullataja. Smolki, Ja­
giełły, I .ukasiowicza, Wincentego Poia, Kolejowa, 
Polna Korczak): 

l e o f i i  Kozłowski, malarz,
Bolesław Moru z, lokarz,
Paweł Ryhczy k, kowal,
S tam siaw Wójcik, lekarz,
A dam  Rokita, inaszyuisla,
Jan  W al, elcklr-imonter;
w okręgu 1*1 (Stróżo y.tska, BI ich, Magdalena, 

Kącik, Cm entarna, Zam kowa):
F ranciszek S am a . krawiec,
J a n  ć w i k ,  s z e w c ,
W ładysław  Moroz, kowal,
W alenty  Ruhin, dozorca domowy; 
w  okręgu IV (Zawadzie, Mickiewicza od mostu 

Plac Targowy, Kościuszki do granicy Kopicy, W ę 
gierska ao granicy Siar, Pocicszka, Sienkiew cza 
do granicy Sokola, Park  Miejski. Lęgi):

Oukar Gleicher, biuiaiista ,
P iotr  Kret, górnik,
Zofja HamM;wieżowa, ogrodniczka.
J a n  Bolek, górnik,
Józef Sygnarski, szewc,
Z ygm unt G iszarski,  tokarz,
Kazim ierz  l io d z u c h ,  kowal.
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Prawice. -  lewica
Wychodzi w Warszawie tygodnik 

socjalistyczny p, n. „Nowe Pismo , 
chcący uchodzić za "vyraz opinji le­
wicy socjalistyczne1 To mu orzywi 
ście wolno. Ale w częstej polemice 
z innemi kierunkami socjalistyczne 
mi, czy też osobami, p*smo to z le 
wicowości i prawicowości robi ar 
gumeni, przeważnie walny argu 
ment, na swą korzyść. „Ja estem 
na lewicy, a więc mam rację, ty je­
steś na prawicy, a przeto nie masz 
racji —oto ak ując można rozumo­
wanie tego pisma. Ponieważ rakie 
ujmowanie sprawy stwarza jawne 
pr^wileje dla lewicy, a rzuca pogar 
dę na prawicę, warto zastanowić się 
na chwilę nad znaczeniem i warto 
ścią tych po ęć, tak rozpowszechnio 
nych w życiu politycznem.

W użytku codziennym pojęcia te 
są potrzebne i nieuniknione, jak 
wszelk e skróty, ułatwiające poro 
zumiewanie się ludzi, Mówiąc o pra 
wicy politycznej czy społecznej da 
n tgo  kraju, wiemy naogół o kogo 
chodzi i nieporozumienia zdarzaią 
się rzadko.

Inaczej — w dyskusji naukowej 
Tu należy już dokładniej określić, 
kogo nazywamy prawicą i lewicą. 
Zwłaszcza, gJy chodzi o podział w 
łonie jednej partjl, w danym wypad­
ku w — socjaliźmie Nie wystarczy 
leg'tymować się lewicowością, a in 
nych „piętnować jako prawicow­
ców, lecz trzeba dokonać podziału 
na podstawie różnic istotnych i — 
na co specjalny kładziemy nacisk— 
dowieść, że w danym wypadku le 
wica ma rację, a nie prawica (albo 
odwrotnie), żeby sama przynależ 
ność do jednego z odłamów nie bv 
ła tytułem dla zasług,

Otóż tak stawiając sprawę, sty­
kam v się z mnóstwem trudności Już

Okęć e-
W łrszawę widać ;uż stąd, jak przez 

mgłę. zasnutą obbkiem  rudych dymów 
Wokoło ciągną się bezkresne kartofli- 
ska i przekopane pola kapusty; kula 
się jjrzy drodze nędzne lepianki przed­
mieścia. wilgotneiai ślepiam’ spoglądają 
traszbwe gl Hanki, pochłaniające co ro­
ku ty le  dziecięcych istnień...

Szary parkan otacza drewzrany 
skromny domek: tfom poprawczy dla 
osądzonvch dziewcząt, prowadzony 
przez Patronat" aom, dzięki k tóre­
mu 40 dziewczynik. zamiast w ponu­
rych cdach  więziennych, odbywa kare 
w warunkach, mogących dopomóc im 
do powrotu na drogę uczciwej pracy.

SkromHutkie uboge  ścianv. *a^nc je­
dnak i wesołe w kolorycie, wazk’e łóż 
ka przykryte szaremi kocami, duto  kwit 
nacych chryzantem, pełno świeżej zie­
leni don:czek.

Uśmiechaią się do przybyłych wesołe 
twa-zc. u 'm :-;chaią się oczy które jut 
tyło wypłakały łez

P-zcstępczvnie'’ Te dziewczęta — 
DO’ih;eranę w szkolne sukienki, te ma­
łe ho 11 -letnie l3-łefo:e dzieci...

Trudno w fo uwierzyć trudno zro­
zum eć. a iednak ..

S'edza orzv stogach s rd a ,  hnftińą 
ceruią... W drug:m pokotu kilka odrabia 
zadania arytmetyczne, jolka w białych 
czyśc:utk'ch fartuchach krzata się po 
kuchni, przygotowując posiłek dla 
wszys-tkich

N ema tu żadreł służby Same dziew 
częla ęprzątają, same góHiją. zaimnła 
się ogrodem, warzywami, doglądają In­
wentarza... same piorr, i cerują, i rm e

przed wojną pcdziuł socjalistów na i 
prawicowych i lewicowych był dość 
sztuczny, ale po wojnie, a szczegół 
ru t obecnie w dobie faszyzmu, po- | 
dział ten — zdaniem nuszem — wo 
góle utrzymać się nie da

Obecnie bowiem o prawicowości 
czy lewicowośct socjalisty decyduie 
nie to, na jakiem zasiada skrzydle 
w partji, lecz to, do czego zmierza 
w warunkach dzisiejszych, jakie są 
jego cele.

Weźmy kilka przykładów. Udział 
socjalistów w rządzie koalicyjnym 
traktuje lewica jako prawicowość, i 
odrzuca go Pięknie Ale coź robić 
jźeli taki Rząd koalicyjny w pe 
wnych warunkach zamyka drogę fa 
szyŁmowi i uniemożliwia mu rwy 
cięstwa? Czy w imię czystość lewi­
cowej mamy poświęcić byt i a o ro  
bek partji socjalistycznej? Tak ro 
zumują i postępują komuniści, ale 
dla socjalisty taktyka podobna nie 
'est ani lewicowa, ani wogole socjV 
listuczna, łecz — samobójcza

Czy lewica socjalistyczna może 
mieć za zle socjalistom w Czecho­
słowacji, że wchodzą do rządu ko 
akcyjnego i skutecznie bronią kraju 
przed zalewam hitleryzmu?

Czy we Francji ponury kontre- 
dans coraz to innych—a wciąż tych 
samych — rzadow nie jest idealna 
hodowla f"szy7mu i czy nie może 
nastąpić cnwila. ż e  partja sóćjali 
styczna siłą rzeczy zostanie niejako 
wepchnięta do rządu koalicyjnego'’
I to na warunkach nieskończenie 
gorszych, mź to byłoby możliwe dzi 
siaj, kiedy socjaliści mogą jeszcze 
stawiać swoie warunki?

Czy partie socialistyczne Szwecii
Danji, sprawujące rządy w tych 

krajach, a uważane prrez lewicę za 
prawicowe, nie spełniają swego za­

s ta ra ą  się przyozdobić ściany swego 
doma.~

N.c nie wskazu,#, t e  to zakład po. 
prawczy t e  to dom zautępający wlęzte- 
nfe  Niema krat w oknach, niema dozoi 
czyni, niema drutów kolczastych na 
ogrodzeniu. Dz.ewrzęta swobodnie 
Dracuią w ogrodzie, lub u ł vwajq ruchu 
na Swieiem powietrzu niedozorowanc 
orzez nikogo. Załatwiaia sprawunki w 
sklepach na Okęciu, jęł dżą same w in­
teresach zakładu do Warszawy... Nie 
oHnuje ich nikt, nikt n ;e śleazi ich kto 
ków. Kitka z pośród n-ch. które skoń­
czyły fu* naukc w zakładzie i w szkole 
oowszechnci na Okęcńi, jeźdź' do szko- 
V w Warszawie :cdna uczęszcza do 
szkHy handlowej.

Te, co ieszcze uczą się w  zakładzie 
są tfumne z tych koleżanek P'łfiu(ą. Że­
by .nasze dziewczynki" nvały czyste 
koł-Herryk! żeby fartuszki bvły > o«sro- 
wane. odgrzewała im obiad góv tamte 
wTaęaff soóżniorte chciwie łowią o- 
m w radam e o szkole

W szkołach uważała dziewczęta z za­
kładu za uczennice wzorowe...

Regu 1 am:n wewnętrzny zakładu przv 
oomina obozv harcerskie Dzicwcze'a 
oodz'e 1 one sa na zastęDy; drużynowe 
i e V :a dyżury w pokojach dbają o spo- 
kói. Wieczorem onbywsją się pogiwed 
ki ogólne na których om aw a  *'e 
wszvsf,'-:e «,orawv zwiazanc z żvc-cr> 
-'1omu. Każ.da może wysuwać swoją in;- 

ka>dy ytłas^ać rw e g !
b«*d» mo-e się po*k*rżvć..,

N :?-rns k^at w tym 4 0 1 1 1 1 1 .,. n‘oma w- 
~"’oduro'>’Bovch cio7Ar<-.zyó K Crn>./n:- 
c z ia  o dobrej, łagodne’ twarzy tnstruk

dania socjalistycznego, , tworząc po 
rozumienie robotników i chłopów, 
zwalczając z powodzeniem bezrobo 
cie, demonstrując wyższość rządów 
socjalistycznych nad kapitałistycz- 
nemi? Co innego lepszego robiła­
by lewica na ich miejscu?

W sprawach narodowych lewica 
broni polityki sowietów np. wzglę 
dem ukraińcow, zapominając, że so­
wiety kierują się w tej polityce wy­
łącznie interesem Rosji i że ta poli- 
tyka p rędze  czy później zemśc: się 
na samej Rosji Frzecież na Ukraj 
nie prześladuje lię nie nacjonaii 
stów, lecz komunistów ukraińskich 
Jeżeli to ma być lewicowe, to niech 
sobie będzie, ale socjalistyczne to 
nie jest.

Że podz‘ał na prawicę i lewicę 
nic nie mówi i nie może być argu

Z Z Z zorganizował obchód uroczy­
sty ku czca p. Jędrzeja Moraczewskiego, 
jako premjera Rządu Ludowego. Brły 
listy od p. Prezydenta i o<i p.p. marszał- 
kosiwa Piłsudskich; w Komitecie hono­
rowym zasiadali i generałowie, i posło­
wie B. B, W, R,, i p. G, Czechowicz, 
p, Si. Jurkiewicz, i — z ramienia B B S  
— p, SzpotańskL Była akademja; były 
mowy; były — na wszelki wypadek — i 
poprawki historyczne". Daszyński, na- 

przykłiid, nie istniał, okazuje się, wcale 
w tamtym okresie.

Wszystko słowem, było w porządku
**

*

Nie pomyślano tvlkc o dwóch .. „dra 
hnostkach'- R*qd Moraczewskiego ,,wy- 
konywając częściowo manifest Rządu

torka robót ręcznych gosposia, ucząca 
dziewczęta gospodarstwa domowero 
nauczycielka, in s t fk to i  *.a ogrodniczka 
i chłopak. sprawujący fnnkcię dozorcy 
—o’o cały personel... Wszyscy pracu;ą 
wspólnie.. N;ema stawania na baczność 
n*i widok władzy... niema przerażonvch 
oczu na widok opiętych w zielone suk­
no postaci... niema tego -aleknienia, bo- 
tażni, tych straszliwie ciertPcnintn na­
piętnowanych twarzy, jakie w działam 
zwiedzając k-edyś oddział dla nielet­
nich w więzieniu na Dzielnej.

To ni^ więzienie — to zakład wycho 
wawczy — zakład, w którvm b - ida i 'w a  
odepchnięte narczęściei nawet przez 
w asną  rodzinę, znaiduią nietylko przy 
‘ulek, i nsukj, ale duże wyczucia i ser­
ca.

Pafrzac na te wesołe twarzyczki, — 
wierzvć sie n:e chce. że te dzieci ieszcze 
niemsl — tr> przcstcnczynię że  żadne 1 
z nich nie obce sa mi przeżycia erotycz 
ne że v/szvsfk;e przeszły przez strąszl 5 
wv moment: oczekiwania na wyrok

P rychodra do zskłidu 7  o'e*nem ber 
by narzuconym im p^zez ich wł«sn» o- 
toczenie., rodzice Ich sie wstycfza, zna- 
!omi nie chcz ich wpuszczać do domu

Ta okradła własnego oica...
Na rozpraw’* w Sądzie d's n^ łe tn  mh 

Hciec nie chciał- mimo nnmawiaó sę­
dziego. odezwać sie do spłakanci : rrze 
-atonej aresztem prewency n”m d i :ew- 
czvnv„. Po k'lku tygodniach pohvt'i v; 
zakład7:e, o’z:ewc7vnka z d e c y d o w a ł a  
sio wreszcie napisać do o'ca po trzech 
iresiącach pobytu, gdv wróc:ła z dWu 
dniowego urlopu z domu.., z rozrcew 
n eniem mówiła o picu. , Żm.iantł s ę ’'a 
nici... ona zmien;ła się dla n :ego.. P 
trzech m ’esiącach — co m :es‘qc i»s* 
:zden dzień urlopu — chetrie  spędza 
wolny e’z'eń w domu rodziców.

Sa wśród tveszcze'!iwvcb skazanych 
i takie, których przez trzy miesiące a-

mentem w dyskusji czy w  polemice- 
przyznaje czasami samo „Nowe P. 
imr Chwali ono inicjatywę belgij­
skiej partji socalistycznej, z które' 
ramienia Henryk de Man oprteował 
„Plan Pracy", program pracy socja- 
'istycznej na chwilę bieżącą A par­
tja belgijska również uchodzi zł  p r a  
wicową; De Mana zas, ktćregr „No­
we Pismo" uważa za lewicowca i 
drukufe szereg jego artykułów, przy 
garnęli też... neo - socjaliści i rów­
nież drukują jego artykuły.

Tak oto par  Bóg ukarał lewicę za 
to, że nie wiedziała co czyni prawi­
ca...

Porzućmy więc nareszcie e tykie­
ty i dyskutuimy rzeczowo, nie oba­
wiając się przyznać racji prawicy 
o ile na to zasługuje i odwrotnie.

( jm b ).

Lubelskiego, Rządu Ignacego Daszyń­
skiego, wprowadził Poiskę na szlak roz­
wojowy demokracji politycznej i dźw-4- 
nął podwaliny ustawodawstwa robotni­
czego Tak rzecz wyglądała w r. 1918 
W r 1933 i demokracja polityczna, i u s ­
tawodawstwo robotnicze ulegały likwi­
dacji przy czynnym współudziale właś­
nie gmpy p, Moraczewskłegc i w Sejmie 

noża Seimem.
Czem więr był obchód ZZ7 ku czci 

i®drzeji Morcczewskiego?
Rocznicą pamiątkową, czy -aczei sły­

ną pogrzebową nad irumną wysiłku, o- 
balonego własnemi rękami uczestników 
sjypy?

S. K.

m B K n n a n  H n m

resztu prewencyjnego ani razu nie od 
wędziły  ich maiki 

Kierowniczka zakładu w !ele poświę­
cić mus:ała starań, by przekonać rodzi­
ców, jak bardzo krzywdzą dz ecko — 
i jak to dziecko zostało zmienione.

Poraoiiia psvcłvatryczna, pod kie­
runkom  pr^f Baleya, m .s ię  porowe kie­
rownictwu zakładu w piacy nad w y c h o ­
wankami. K-iżda z az:ewcząt est b a C a-  
na wszystkie są p-owadzone ze zro- 
zuiroetiitóin ich stanu r"ychiczicgo...

Cdy wwjdą z zakładu będą m ąc 
świadectwa z ukończeń a szkół, będą 
mieć świadectwa ze znaiom-jści prac 
iJospudarskich, pójdą przez życie już 
lepsze, rozumiejące: pć da z. ' mvś'ą
otwartą, ze zrozumier letu zla.

Skromne ściany małego domku dają 
przytułek tylko 29 dziewczętom; w o- 
kresie iego rocznego isrniema p-zeszło 
orzezeń 41 dziowcząt... 41 -'zięciom 
oszczędzono krat v rięzieunych; 41 c!z'e- 
cięcym głowom oszczędzono spania pod 
ścianami, za którem wiją s;ę zmęcze­
ni bezczynnością pizestępcy — i nie­
szczęśliwi więźniowie .

Sądy dla i-ieletnich mogłyby kiero­
wać w.ęcei dzieci do takich zakładów. 
Brak miejsc, brak funduszów 1 brak 
szerszego za,nteresowania loszm tych 
najnieszczęśl.wszych z pośród przestęp­
ców —- oto powody, te  ściany domku 
na Okec;u są jak dotąd tal: c ia sne ..

18 morgów gruntu otacza zakład, — 
udejsca jest tyle, a ilez zalanych łzami 
oczu dziecięcych w patru’e się w czarne 
kraty więzień w Polsce"' ilez serduszek 
drżv z prrerażenia gdy z hukiem za 
mvkają się za niemi okute driwi cel:.

& ;anv domu na Okęciu tak bardzo 
w v m a g a :ą  rozszerzenia, a dopomóc tę- 
rru mr^ą tylko d ,  co rozuir:e<a trage­
dię bezmierną słowa: NIELETNI PRZE­
STĘPCA. Łrtiia Ropankiewiczowa,

Dom p o p r a w r z y  dla osądzonych 
d zie w c zą t

( R e p o r t a ż  z  w y c ie c z k i  Z £ a z a u  P a t r o n a n ir  w  W a r s z a w i e )

Obchud ku czci p. J. Hsraczewskiego
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Z hTdfE 1 IC S Goering sobie, sobie
R yw alizac ja  m iędzy  G ceringem  a  H it le rem  

przyb iera  coraz s iln iejsze formy. Donieśliśm y o- 
negdaj,  że G oering jaKo p re m je r  p ru s k i  w y­
łączył ta jn ą  policję p ań s tw o w ą  (Gesapo) z pod 
ogólnych ag e n d  policy jnych , u iw urzy ł  z niej 
osobny u rząd  i sa m  sibbie zam ian o w a ł  je j  n a ­
czelnikiem

W  odpowiedzi n a  to rozszerzenie  w ładzy  Goe- 
r in g a  H it le r  k a i a '  H indenburgow i zam ian o w ać  
dwóch najb liższych  swycb w spó łp racow ników  
H essa  i R oehm a m in is t r a m i  Rzeszy bez teki. 
Hess je s t  zastępcą  „ fu h re ra "  w p a r t j i ,  Roehra 
zaś jak o  szef sz tab u  zorganizow ał bojów ki p a r ­
ty jne :  SS i SA 

W  ten  sposób H ń le r  zneu tra l izo w ał  w zrost

w pływ ów  Goeringa, z ap ew nia jąc  sobie w rzą ­
dzie jeszcze dw a  głosy. D alszym  ob jaw em  r y ­
w alizacji  je s t  rozporządzenie  „ fu h re ra" ,  że ca­
ła  m łodzież m u s i  należeć do SA. Chodzi tu  o to, 
aby  specjalnie, s tu d e n tó w  w yrw ać  z pod w pły­
wów Goeringa, v 'p ływ ów  m ocnych  z tego wzglę 
du, że P ru s y  m a ją  na jw ięce j  uniwersytetów 
Przez  w zm ocnien ie  sw ych bojów ek H it le r  chce 
zneu tra l izow ać  w p ły w y  G oeringa  w Reicns- 
w ehrze, k tó ra  m a  większe sy m p a t je  d la  gene­
r a ła  G oeringa  niż d la  k a p ra la  H it le ta .

T ak  w y g ląd a  ten  ok rzyczany  jak o  „ jednolity" 
rząd :  Obaj na jw p lyw ow si w n im  ludzie  p ro w a ­
dzą  ze sobą  pod z iem n ą  w alkę .  Kto kogo po­
łoży?

Portugalska sanacja w strachu

OSZUST NACZELNYM LEKARZEM KASY 
CHLRYuH W TORUNIU. Sensacją T orunia  jesl 
ustąpienie naczelnego lekarza Kasy chorych dia  
Skaruka-Telizew-akicgo i związano z lem rewęla. 
cjt. VV Toruniu od 1 stycznia 1932 roku s tanow i­
sko naczelnego lekarza zajm ował Skanbek-TCi­
szewski, rzekomo hrabia. Chwalił on się bardzo 
wysokiem koligacjami: raz był kuzynem m in i­
stra P/y stora, innym znów razem w nukiem  Pił­
sudskiego. Przy lada okazji wolai: „Zaraz telefo­
nują do Belwederu". Personalja Skarbka są oto­
czone ta jem nicą zarowno jak i m n jsce  jego slu- 
dj iw lekarskich. Te braki swej przeszłości Skar­
bek pokrywał wielkim tupetem. W  kw csljonarju . 
szu wy pełniał . ub iykę  miejsca urodzenia: Ocean 
Atlan.ycki, a sludja według własnego twierdzenia 
kończył na  Marsie i Wenerze. Obejm ując posadę 
w lo.uńskie.i nas ię  chorych, legitymował s 'ę od­
pisem dyplomu, zatwierdzonym przez kom isarza 
Kasy chorych w Nieszawie. Wywołało to wielkie 
zdumienie, że pudobny człowiek mógł dostać się 
na odpowiedzialne slanowisko naczelnego lekarza 
Kasy chorych. Zbytecznem jest dodawać, że rzeKo­
m y  lekarz i h  abia  był w id k ą  figurą w m iejsro .  
wej „sanacj1 • Pierwsze wiadomości, dotyczące je­
go osoby . przeszłości, podała wychodząca w To­
runiu  „Obiona Ludu". SkarLek-Teiszewski prze 
sial urzędować jako lesarz naozeuiy Kasy cho­
rych.

s L I B  Z SAMOBÓJCZYNIĄ W  SZPITALU.
Dramatyczny ślub odbył się w szpitalu Dzieciąt­
ka Jezus w V\ arszawie Miejscowy kapelan po- 
błogosławił związek małżeński między F ran c i­
szką Karczewską, którą pizywieziono w stan ie  
beznadziejnym  po zam achu samobójczym, ze Sta­
nisławem  1 ederowiczcm, jej narzeczonym Mię­
dzy Karczewską a  Federowiczem trw ały  od d łuż­
szego czasu rozclzw ięKi Mimo że Federowicz dal 
n a  zapowiedzi, Karczewska onawiaia się, że do 
ślubu nie dojdzie, gdyż Federowicz nawiązai bliż- 
zą znajomość z inną  dziewczyną. O panow ana 

ziem. przeczuciami dziewczyna przyszła do  d o ­
m u, gdzie mieszka jej m atka ,  weszła na 3-cie pię­
tro i rzuciła się z okna N.a łozu cierpień K ar­
czewska związała sj* . węzłem m alźensk 'm  ze 
swoim narzeczonym, jednak  zmarła.

NAUCZKA DLA BRUTALNEGO MAJSTRA. 
Przędzalnia  zakładów fabrycznych M. Rosena 
przy ul. Pomorskiej w Lodzi była we środę te­
renem niezwykłego zajścia ZaLrudniony w tej 
fabryce m ajs le i  W incen ty  BacLak znany  był ze 
zltgo Iraklowan-a roboLnik-ów. W e środę Baciak 
uderzył jednego z n u o d o n an y ch  robotników O- 
burzeni koledzy schwycili brutalnego m ajs tra ,  
owinęli m u  głowę szm aiam i i n a  ba rkach  w y­
nieśli poza m u ry  fabryczne.

W Y JA ŚN IEN IE ZAGADKI ZAMORDOWANIA 
MATKI I SYNKA W POZNANIU. T a iem nica , j a ­
ka  ulaczala zbrodnię popełnioną i*a Ogrodowskiej 
w Pozn miu, została usunięta W  piątek około 
godz. 16 przyznał się do zam ordow ania  śp, Marji 
Ogrodowskiej i jej 7-letniego synka  Stasia, ślu 
sa rz  Kazimierz Łahendziewicz, Lorodnuarz przez 
4 dn i  upoiczywie milczał, dopiero w piąLek przy 
pow tó rnem  badaniu  wyznał p raw dę  b a n d y ta  ze. 
znał, ze chcąc wydobyć pieniądze, udał się do 
Ogrodowskiej, w której towarzystwie często prze­
bywał. Wszedłszy do kuchni, napad! bezbronną 
kobietę, udusił, poczem ju* n iżywej zadał kilka 
ciężkioh ran  siekierą. Ażeby zbrodnia nie zosta­
ła zbyt wcześnie u jaw nioną , postanowił również 
u sunąć  maiego Stasia. W  tym  celu uda? się na ul. 
św. Marcina, gdzie oczekiwał chłopca, k tóry  był 
jeszcze w szkole. Pods,ępnie zawiódł Stasia ' k tó ­
ry  go dobrze- znal i bardzo lubił, pod pewny m  pow 
zorem do Solarza, gdz.e go udusił, poczen: zwłoki 
•porzucił w k rzakach  tuż przy s t rum ien iu  Bogdan­
ki, gdzie je  przed kilkum a d n ia m i znaleziono. Po 
dokonan iu  drugiego m orderstw a, udał się do  jed ­
nego ze sw ych przyjaciół. Besijalski m oidcrca o- 
p u ś c l  dopiero w kw icln iu  br. więzienie we W ro n ­
kach, gdzie odsiadywał karę  kilkuletniego wię- 
zienia za napad  rabunkow y. Z nany  byl w świę­
cie przestępczym pod pseudonim em  „Krwawy 
Kazio" lub „Dusiciel". S tan is ław  Ogrcdowski wo­
bec p rzyznan ia  Się do  w iny  Labędzier/icza, został 
na ly ch m ias t  z więzienia zwolniony. Rozprawa 
Przeciwko m oidercy  odoędzie się w d n iach  n a j ­
bliższych przed sadem doraźnym .

M E Z W  YKLY HABL NEK 2« 000 ZŁOTYCH NA 
LICA W  Bł DGCSZCZY. W  sobotę po godzinie 
popołudniu dokonano napadu na Zotję Zarem- 

oianltę, kasjerkę hurtow ni tytoniowej związku 
stówa zyszeń ociemniałych żołnierzy, k .óra nicśla 
"raz z woźnym  20 tysięcy zio.ych (15 tysięcy w 

banknotach i 5 tysięcy w bilonie) Bsndycł pode­
szli do woźnego i wyrwali miu torbę z pieniędzmi 
uciekając w n ieznanym  kierunku. W ypaddk  ten

Paryż , 4 g rudnia .  Donoszą z Lizbony, iż znany 
Ioln.k portugalski S a rm u n o  został aresztowany 
pod zarzutem udziału w- spisku zm ierzającym  do 
obalenia dyklatui y. J a k  w ynika  ze znalezionych 
w jege mieszkaniu dokum entów  rewolucjoniści 
byli zdecydowani na przeprowadzenie konfiskaty 
całego m ien ia  wszystkich m inistrów i wysokich 
urzędników oraz popierających dyk ta tu rę  obszar­
ników i użycie powstałego w len „posóL funduszu

na odszKooowanie o n a r  dyk ta tu ry . W szyscy w y­
sługujący się dyk ta tu rze  urzędnicy m .e li  być u- 
sunięci, d o h ia  kościelne upaństwowione oraz prze 
prowadzone usunięcie ducnowieristwa od życia 
politycznego. P lanow ane było też upaństwowienie 
p: zeasieniorslw użyteczności publicznej i założę, 
nie banku państwowego. Rząd portugalski zarzą 
dził najściślejszą cenzurę d tpesz  idących zagra­
nicę.

Kom&uja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, ł g rudnia  (PAT). Dz^s w oO d n iu  proce­

su odbywało się dalsze przesłuchiwanie  św iad­
ków. Są lo komuniści, przeważnie sprowadzeni z 
Obozów koncentracyjnych. Rzucają oni duży snop 
św iatła  na  tendencyjne metody władz śledczych.

Już  podczas zeznau pierwszego świadka, kom u­
nisty Mickla, DymiLrow, ziry towany nastawie­
niem przewodniczącego, oświadcza w „rod Ogólnej 
w rzaw y: Świadek powiedział wyiażn.e , że dąże­
niem kom unistów było wywalczenie polepszenia 
plac, a nie, jak  panowie wm awiacie świadkowi, 
wysadzenie w powietrze miejscowej elektrowni. 
Zawszę wychodzi szydło i  worka!

Przewodniczący: P an  znow zaczyna się a w a n ­
turować. Ostrzegam pana! !

Dym itrow: ż ą d a m  powoiania w c h a rakterze
świadków urzędn.ka policji i sędziego, którzy spi­
sywali tendencyjny i lalszy wy protokół:

Przewodniczący: Miiczeć bo każę p ana  w ypro­
wadzić!

N aaprokuraror kategorycznie oponuje przeciw, 
ko wezw aniu  tych świadków. Ostatecznie prze­
wodniczący odrzuca wniosek D ynutrow a, jako 
zmierza iący jedyn.e do  przewleczenia procesu.

miał miejsce n a  ul. Dworcowej. Złodzieje po skia- 
Gzenru torby z pifińiędztni dali strzał i znikli wśród 
liumu.

DALSZE ARESZTOW ANIA W  ZW IĄZKU Z 
KRADZIEŻĄ W MUZEUM KRASIŃSKICH. Jak
donieśliśmy, jako aranżerów lej sensacyjnej k ra ­
dzieży aresztowano znanego w V\ a: sza wie a m y .  
kw arjusza  Szymona Feidaz.cjna AióSZiowano gc 
w pociągu W arszaw a—Katowice i osadzono w wię 
ziemu warszawskiem. Nudlo aresztowany został 
Samuel Hirszowicz, k tóry  pośredniczył między 
„nadawcami 1 kradzieży z W iednia a bezpośredni, 
mi spraw cam i. Śledztwo zaiacza coraz sze szc k ię .  
gi i prowadzone jesi również na te.enie między- 
liarcdowym

UTONIECIE DWÓCH CIILOPCÓM W  STU­
DNI W e wsi Goździków (powiat Konin) bawili 
się przy studni w tak aw. chowanego dw aj bracia 
W incenty  i H ieronim  Woźniakowie. Młodszy z 
nich Hieronim, liczący 4 lala, usiłował senować 
się za studnię, przyczcra poślizgnęła m u  się noga 
wpadi do niej i począł tonąć. W idząc to starszy 
6-letni W incenty , przybiegł bra tu  na pomoc i usi­
łował go wyciągnąć. Niestety i on wpadł do stu­
dni. Działo się lo wieczorem i nikt n ie  zauważył 
w ypadku i nie pośpieszy 1 tonącym na pomoc. — 
C >aj chłopcy uionęli. 2 wielki ich wydobyto do­
piero nazajutrz.

S IT A J K  MARYNARZY „POLON J f “. P rasa  b u ­
kareszteńska donosi, że na  p o k k im  okręcie „Po­
lonia" wybuchł s t ra jk  załogi i  powodu odmowy 
kap itana  oddania ciężKu chorego m aszynisty  do 
azpilaia, Cala zaioga w liczbie czierdzies.u ludzi 
cęmćcila „Polonię" i udała się na ląd. N'a żądanie 
kap itana  władze rum uńskie  dokonały  aresztowa. 
n ia  wszystkich ctrs Jkujących, k iu .zy je a n a k  trwa 
ją  w swej o dm ow ie  pcw ro u r.a okręt i podjęcia 
pracy . m a ją  być wobec tego wysiani do Polski 
w zaplombowanym wagonie.

św iodek  Mirki- Policja zm u-iła  m nie  do po­
dobnych zeznań, niezgodnych z prawdą. Było 
laK, że policjant dyktow ał a  ja  m usiałem podpi­
sać.

Z eznania  następnych świadków wprowadzają 
w kłopotliwą sytuacje trybunał i osKarżyciel’ pu­
blicznych. Adwokat Teicherl domaga się w y jaś ­
nienia, dlaczego świadek mówił, że ceęsto bolała 
go głowa.

S a i a dci- Jeszke: Ciągle żyłem pod wrażeniem 
zemsty zarówno policji jak  i SA Grozili mi baz- 
względnemi konsefcwencjami, jeśli nie potwierdzę 
tego, co oni mi dyktują.

Dymitrow: Jesl rzeczą wysoce c h a r a k te r^  tycz. 
ną, że takich metod dopuszcza się poltója i h it le ­
rowcy. To jest wymuszanie zeziiar od n iewinnych 
świaóKow. Skandal! Bezczelność w najwyższym 
stoprnu. Protestuje przeciwko temu i raz jeszcze 
żądam Kategorycznie i bozv zględnie powołania 
tych wlerno-pocdanczych urzęuniKÓw. T ry b u n a 1 
nie może i nie powinien tak jednostronnie trakto­
wać moich wniuskow. D omagam się objekilwmej 
oceny!

Zkolei zeznaje świadek Hitske. Padają  te sam»- 
słowa, obciągające policję i Sa . Na członkach try ­
bunami widać ogromne zdenerwowanie Na sa1, 
konsternacja, jakiej jeszcze nie było.

św iadek  Huske: Nieprawdą jest, jakobym  po­
wiedział lo, co przeczytał m: p an  przewodniczący. 
O lem nigdy nie mówiłem. Zamieścił to wbrew 
m ej woli urzedniK spisujący pro.okół.

Dymitrow słucha z najwyższem natężeniem każ 
dego słowa. Oskarżyciele publiczni rozw ijają  te­
raz cały zasób swego doświadczenia p rokura tor­
skiego.

Dymitrow: Czy zadaniem grapy  komunijtycz- 
nej, na  której czele stał świadek, było system aty­
czne usuwanie policjantów i zam achy dynam ito ­
we, lo jesi a kły leroryslyczne, czy też grupa miaia 
inne obowiązki?

Przewodniczący ucnyla to pytanie, gdy z świa­
dek dal juz częściowe wyjaśnianie  w tej sprawie.

Dymitrow: św iadków  sprowadził tu nadpraku- 
rator. K aidy  z nich zdyskredytował gc poważnie. 
Macie te1 a z niedwuznaczny ciowóo, że wasza poli­
cja  posługuje się istotnie terorem- Można pogratu­
lować.

Przewodniczący: YYyiprnszam sobie poraź ostat­
ni tego rodzaju bezczelne zarzuty.

Dymitrow próbuje  dalej mówić.
Przewodniczący przerywa m u, wołając n r  cały 

glos: „M.iczeć!".
Dym itrow  po zeznaniach św. Nosskego: Zro­

zum iałem  że niejaki Schmidt onowiJdał m o  ® 
zbrojn’’m  przewrocie, przygotowywanym przez ko 
munis.ów. Gdzie jesl ów Schmidt?

Przewodniczący. Nie wiem, gdzie jest.
Dymitrow: Jesl rzeczą bardzo znamtonną, ż«

wszyscy ci, którzy rzekomo opowiadali o przygo­
towaniach komunistÓNY do znrojnego przewrotu, 
nielylko nie byli dotychczas przesłuchiwani p ro­
tokolarnie, ale niewiadomo nawet, gdzie się abec. 
nie znajdują : — ź a d a m  stanowczo odszukanis, 
Sc.bmidta i sprowadzenia gc do Lipska.

Niezwykłą sensację s tanow i oświadczenie di> 
Seiferta, obrońcy vai> der Lubbegu. Może onn przy..
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nieść nieoczekiwany zwrot w dotychczasowym 
przewodzie sądowym. Adwokat Seilc-t obzym ał 
p smo anonimowe, w któiem powiedziane jest, że 
w Kąpielisku w Kissingen wskutdk wypadnięcia 
z pieca rozpalonego węgla powielał gwałtowny po_ 
zai, k lory w krótkim  czasie zniszczył całą budo­
wę. Jak  później stwierdzono, rzeczywistą przy­
czyną tego były środlki chemiczne, zawierające 
domieszKę benzyny, używane do czyszczenia po. 
dlóg, mebłi i innych sprzętów. Jest więi in iż  w t, 
że te same okoliczności zaistniały p :zy  podpaleniu 
Reicnstagu, zwłaszcza, ze \ a n  dei Luhbe slwier- 
dził, iż sam podpalił Rpichslag, używając do tego 
jedynie  węglowych zapalników. Adwokat Seifepl 
wnosi o przesłuchanie św iadka Scramowiiza, od­
powiedzialnego gospodarza Reichstagu, w celu wy­
jaśnienia, jakich  środ*ków ubywano lam de czy­
szczenia urządzeń i mebli?

Po  k ró tk ie j  n a rad z ie  sąd  ogłosił uchw ałę ,  
u w z g lę d n ia ją cą  w szystk ie  w n io sa ł  oska rżonych  
i obrońcow  z w yjętK iem  jeanego  w n iosku  o- 
skarzonego  D y m itro w a  o p rze s łu ch an ie  sek re ­
ta rz y  n iem ieck ie j p a r t j i  kom un is ty czn e j  z p ro ­
wincji.

Z ezn an ia  dalszych  k o m u n is tó w  z w y ją tk iem  
n iezdecydow anego S e rw e isa  nic nowego do 
sp ra w y  nie w noszą  O skarżony  Dym itrow  s ta ­
w ia  św iadkow i szereg  novvjch d ra s ty czn y ch  py­
tań , m a ją c y c h  w ynazać  a l ib i  n iem ieckie j p a r t j i  
ko m u n is ty czn e j  w zw iązku  z pode jrzen iem  jej 
o zbro jne  pow stan ie .  W  przec iw ieństw ie  do po­
zosta łych  koiegow Serw eis  p o d trzy m u je  swe 
tw ierdzenie , że ja k k o lw ie k  n iem ieck a  p a r t ja  
k o m u n is ty c z n a  ofic ja ln ie  n ie  d a la  has ła  do 
p rzew ro tu ,  to j e a n a a  u s i ło w a n ia  w ty m  k ie ­
r u n k u  były  widoczne

O skarżony D ym itrow  zap y tu je  ś w ia d k a  Kas- 
s a b a u m a ,  s e k re ta rz a  polic ji k ry m in a ln e j  w 
D ortm undzie ,  czy w ładze  przełożone w ydały  
przed  p o żarem  R e ich s tag u  jak ie ś  ofic ja lne  za­
rządzen ia ,  p rzes trzega jące  przed  p rzygo tow a­

n iam i na dzień  27 lu tego br. do p rz e w ro tu  ko ­
m unistycznego .

Św iadek  ośw iadcza , że o s trzeżen ia  tak iego  m e  
było.

Dymitrow zapytu je ,  k ied y  w ta k im  raz ie  do­
sz ła  do św ia d k a  ta  w iadom ość?

Św iadek  odpow iada , że w k w ie tn iu  ur., ze 
p rze lo tn ie  o tern rowmiez słyszał w g ru u n iu  
■ub. r.

Na to D y m itrow  pownada A więc dopiero  po 
p c z a rz e ? P a t rz c ie  panow ie , po pozarze!?  Oto 
now y dowdd, że k o m u n iśc i  n ie  p rzygo tow yw ali  
znrojnego p o w s ta n ia ’

Na sa i i  w rzaw a i p ro tes ty .
N as tęp n y m  św ia d k ie m  był k o m u n is ta  F u c h s  

z D usse ldorfu , k tó ry  zeznawał o n a s tro jach  ko­
m u n is tó w  w okresie  przed i po „rew olucji  n a ­
rodow ej"  w Rzeszy- Z eznan ia  tego św iad ita  spe­
c ja ln ie  n ic  in te re su jąceg o  do sp ra w y  n ie  w no­
szą.

Na tern sędzia  z a m k n ą ł  dzis ie jszą  rozpraw ę.
P ostępow anie  dow odow e w procesie  l ipsk im  

zakończone zostan ie  p raw dopodobn ie  we środę 
lu£> czwarteK bieżącego tygodą ia  O statecznego 
zak ończen ia  rozp raw y  i og łoszenia  w yroku  spo­
dziewać się m ożna  około -22 g ru d n ia ,  a  więc na 
dw a dni p rzed  Bożem N arodzen iem . Dzisiejszy 
35 dzień  ro zp raw y  u w ażan y  je s t  przez p ra sę  n ie­
m ieck ą  ja k o  pew nego  ro d za ju  „zloty jub ileusz  
procesu".

ICIEtiRdriY
POGŁOSKT O ZW O ŁA N IU  SEJMU DOWOLNĄ 

KONCEPCJĄ
W arszawa, 4 grudnia  fteJ w i ). W czoraj po ja ­

wiły się w p r a s ę  pogio;lki o zwołaniu posiedzenia 
Se jm u na czwartek 7 bm. J a k  się W asz ku its -  
pondent dowiaduje, pogłoski te są dowolną Kon­
cepcją. Dotychczas n iem a naw el m aterja lu  n a  o. 
b rad y .

O ZAJŚCIA W YBORCZE W7 GRUDZIĄDZU
W arszawa, 4 grudn ia  (lei wk). Agencja „Iskra" 

donos, z Giudziąaza. że władze Deapieczciistwa 
zakończyły już  śledztwo w sprawie k rw aw y ch  
zajść podczas wyborów do rady miejskiej. Spra­
wę przeka ano sądów i W w lezieniu zna idują się: 
Edw« d i Stanisław Kusmow-scy, Kowalski i Pm- 
towski. W śledztwie przyznali się oni częściowo 
do winy. V. czasie zajść użyto noży, d łu ta  i szta­
chet żelaznych.

RADCY FIN A N SO W I PRZY AMBASADACH 
POLSKICH

W arszawa, 4 grudnia (teł. wk). Radcą f inanso­
w ym  przy  ambasadzie w Londynie m ianow any

został radca m inisterstw a skarbu  W ladysiaw  Źbi- 
jowski, dotychczas zaolępca komisarza pożyczki 
narodowej. Radcą f inansowym przy ambasadzie 
w Paryżu m ianow any  zoslal radca min.sterstwa 
Skarbu1 W acław  Mohl. Radcą f inansowym przy 
ambasadzie w W aszyngtonie m ianow any  został 
radca ministerstwa skarbu Janusz  Źołlowsk

WYNIKI R E W IZ J I  W  SZPITALU 
NA CZYSTEM

Woj^zaiwa, 4 grudnia  (lek \vh). W  zwiążku z 
aresztów aułam i w szpilahi ży dow skim  na Czy- 
sUau dzi:  w urzędzie policji politycznej przesłu­
chano aresztowanych. Część aresztowany ch wczo­
raj zwolniono, mianowicie kilku leKaizy i kilka­
naście osób z personalu szpitalnego. Część leka­
rzy oJipowiaddć będzie lyiiko za brak dozoru, kto  
ry umożliwił robotę komunistyczną

DOLAR
Warszciwa, 4 grudnia (lei. wk). Dziś w  obro­

tach p ryw atnych  placuno za dolara 5 63 zł. Bank 
Poidki płacił 5'55 zł.

MRÓZ W  W A R SZ A W IE
Warszawa, 4 g udn ia  (tul. wk). Dzid o godzinie 

8 rano termometr w skazyw ał 15 stopni mrozu.

ZGON BRATA T W Ó R ^T  ESPERANTA
W arszaw a, 4 grudn ia  (PA T). Dzisiaj zm arł w 

W arszawie Feliks Zamenhof, brał twórcy m ię­
dzynarodowego języka esperanto. Z m arły  był 
czynnym  działacz* ni na połu propagandy espe­
ranta . pisywał do różnych pism espeianckich, 
guzie zamieszczał o ryginalne wiersze

— o o o  —

ODSŁONIĘCIE TABLICY NA DOMU ZGONU 
MICKIEWICZA

Stam buł, 4 g, d n i a  (PAT*). Odbyło się tu uro­
czyste odsłonięcie tablicy pam iątkow ej na fronto­
nie domu, w k tó iym  zm arł w r loóa A dam  Mic­
kiewicz. Dom ten zosml w swoim czasie nabyiy  
przez rodzinę Ralyńskich, która chciała go zaelio. 
wać ,ako na iodow ą pam uykę. Urocryslośc odby­
ła się wobec liczn.e zgromadzonej kolonji poi. 
skiej, członków ambasauy polsmej, Konsula gene­
ralnego, zaproszonych gości oraz przedsiaw.cieli 
prasy. Na tablicy umieszczana jesl podobizna 
Mickiewicza w płaskorzeźbie, d łu ta  polskiego rze­
źbiarza Bilińskiego. PoU pluskorzeżoą wyryły  jesl 
napis  w języku polskim  i tureckim- „Naszemu 
wieszczowi Adam owi Mickiewiczowi w rocznicę 
zgonu -  Polacy w SlaniPule". Podczas uroczysto­
ści konsul generalny Wegnerów icz wygłosił oKo- 
licznoociowe pizem uw ienie  w języku polskim, a 
p. Gauzioit w języku francuskim . Tegosamego 
dnia o godz. 17 popołudniu  odbyła się w Domu 
Polskim  uroczysta akadem ja

HITLERYZM P R Z E C IW  PRA SIE KATOLICKIEJ
Essen, 4 g rudn ia  (PAT). Kierownik par t j i  hi 

tlerowskiej w Uusseluoriie 1-lorian wyda. do m it . 
szk a rco w  m ias ta  odezwę, w kiórej podkreśla, że 
nie b ed d e  tolerował wygiaszania liasol wyznanio­
wych, mogących w yw ołać rozłam w narodzie. 
W Niemczech — głusi odezwa — niema żadnej 
p ra sy  kalolic l  iej lub protestanckiej,  jest tylko 
ptas>i niemiecka. P rasa  kościelna może się w 'po­
wiadać  tyłka w pism ach kościelnych Odezwa za­
znacza dzie j  że w razie stwierdzenia, iż w ko­
ściołach krzewione będą tendencje Dolilyczr.e, 
wydane będą zarządzenia zmierzające do u lrzv .’ 
m an ia  czystości w dom ach  bożych

ANGLIK PR EZESEM  TRYBUNAŁU 
MIĘDZYNARODOWEGO

Kaga. 4 grudnia . T ry b u n a ł  Międzvnarodowy 
obrał prezesem na  okres od 1 slyczm a lb34 do 31 
g rudn ia  iy36 angielskiego czloriKa t r y b u n a łu  sira 
Cecila Hursta, Wiceprezesem został ponownie w y­
brany  Guerrero. Prezesem T ryb u n a łu  Międzyna­
rodowego był d o lą a  Japończyk Adalczi.

L IT W IN O W  W  RZYMIE
Rzym. 4 grudn ia  (PA T). W czoraj popołudniu 

L itw inow  udał się sam ochodem  na ir ,as lo ,  celem 
zwiedzenia jego zabytków. Wieczorem Mussolini 
wydali na jego cześć obiad, w k tórym  wzięli u 
dz_al: am basador sowiecki w Rzymie wraz z
czlonkam. am basady , przewodniczący senatu m i­
ni drowie p o d se k re a rz e  s tanu  oraz  wyżsi urzęd­
nicy m in is te rs tw a  spraw  zagranicznych.

Rzym, 4 g rudn ia  (PAT), Król p rzy ją ł na au- 
d Jen-'ji kom isarza spraw  zagranicznych Sowietów 
Litw inow a.

P O KO J  E
czyste i cieple z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w W a r sz a w ie ,  C b m id u a  31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royaj 

Żądajcie kart rabatowych

B U R ZLIW E W v B0RY ŚCIŚLEJSZE 
W  H ISZPA N JI 

Paryż, 4 g rudn ia  ( P a Q .  Z M adrytu  donoszą. 
Prezydent republiki hiszpańskiej głosowa! o godz. 
14. W chodiąccgo do inura  piezytlenla kilku so­
cjalistów powitało p ieśnią Międzynarodówki. 
Część ludności wzniosła okrzyk: niech żyje repu . 
buka! W dalszym  ciągu donoszą z M adrytu, iż 
grupa m anifestan tów  zaaiakow aia  jeden z are- 
sziów, podczas czego doszło do w y m iany  strzałów 
między m an ifestan tam i a  policją. Na krańcach  
ir.iasia spalono 2 autobusy, należące do g rupy  
prawicowej. W jed n y m  z ogrodów szpita lnych  
nastąpno  siarcie pomiędzy przeciw nikam i poli­
tycznymi. Do policji, k ló ia  przybyła w celu przy­
prowadzenia porządku, w ylewano z okien dom ów  
gorącą wodę. Wugóle oaiy przebieg wyborow byt 
oardzo buizliwy, w ciągu d n ia  doehudzilo do  bo­
jek i incydentów na  ulicach

ANGLJA UDAREMNIŁA RO ZBRO JEN IE 
\V POW IETRZU 

•jondyti, 4 grudn ia  (PAT). B. sekretarz prze­
wodniczącego konfeecncji rozbrojeniowej Noel 
Baker w ar tyku le  zamieszczonym w „D iily  h e -  
iakT' osKar/a rząd angielski o spowodowanie za 
łam ania  się planu rozbrojenia powietrznego. 
Autor stwierdza, że F ranc ja  usilnie i uczciwie 
walczyła w Gen wie o całkowite zniesienie lot­
nictwa wojskowego. Beigja, Hiszpania., Szwecja i 
inne kra je  popiuiaiy jej s ta ran ia  w tym k ie ru n ­
ku, ale wysiłki te spotkały się ze sanMazein ze 
strony angielskiego m in is tra  iolnłciwa lorda Lon- 
donderry, dzisiaj zamm   podkreśla a u to r  a r t y ­
kułu — an i  Balnwin ani Londonderry  nie m a ją  
p raw a  obw inian ia  innych.

LOT LINDBFRGHÓW  
Bnthiirst 4 g udnia (PA T ) Małżonkowie Lind- 

berghowie w dalszym ciągu przebywają w Ba~ 
lliurst, g d jż  dotychczasowe próby siariu nie uda­
ły się — Lindibergli odm aw ia w dalszym ciągi’ 
wszelkich ih lo tiuacyj co do z am iam  ‘kierun'kv 
lulu.

M INISTER W O JN Y  ŁAPOW NIKIEM  
Lodyn, 4 grudnia. Donoszą z T eheranu , że per- 

ski minisler w ojny Sardar Assad zoslaf areszto- 
w any  pod za izu tem  system atycznie  upraw iane j  
korupcji. Aresztowanie wywołało w stolicy P e r ­
sji kolosalne wrażenie, gdyż S a .d a r  Assad był do. 
ląd osobistym przyjacielem szaha.

STOSUNKI H A N D LO W E 
AMERYK AnSKO-SOW IECKIE 

W7wszy ngton, 4 grudiiia (PAT). W td lu g  wiado­
mości . .Journal of Gamm erce” powstał projekt u- 
tworzenia banku, mającego na cełu finansowanie 
eikisporlu am erykańskiego do Sowietów. lilkęoorte- 
rzy am erykańscy  zainteresowani w stosunkach 
handlowych z Rosją m ają  wpłacić 100 m iljonó.w  
dolarów na łcapuaU zakładowy lego barrku
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K R O N I K A
TEA 1R  W IELKI

Wlore-k 7‘30- „Pieniądze  to  nie wszystko" (przedsts ■ 
w mie z akup .one  przez Polski Biały Krzyż).

ś ro d „ ,  7 30: „Pieniądze  to m e wszystko  .
Czwartek, 730 .Pitnią-dzs to nie wszystko".
P ią tek , 3 30: Rob nson K r u z o e -; 7'30 „Pieniądze  to

n ie  w szys tko-',
Sobota. 7'30. „Pieniądze  to nie wszystko".

I h A I H  KO/MAI I CISt .
W lo tek .  7 30: „W ate r loo" .
Środa, 7-30- , .Waterloo".
Czwartek 7‘30: „W ate r loo" .
P ią tek, 7 30: „W a te r lo o ”.
Sobota, 7‘30; .W ater loo

- O O O -

TFA I R W IELKI.  V, p ią tek  8 bni. o godzinie 3 popo- 
h id n  u w czasie nrzedstaw.enia  „R obinsona  Kruzoe spo. 
tka  . l t szy ch  muu&ii „kich przemiła n iespodzianka  w po­
staci p rzy jazdu  św. Mikołaja, k tóry  z a a lea ie j  wyspy ro- 
b  asonow, ,kiej przybędzie 'do Lwowa, ab; powitać  wszy­
s tk ie  grzeczne d z ie w  Przy tej sposobności iw Mikomj 
rozda  .szereg upom inków , roz losow anych  pomiędzy na j  
grzeczniejszych.

. A i U KCz.MAI I OŚCI. Dzisiaj o raz  w dni następne  
n iezm ie rn ie  in te resu jąca  k om ed ja  W. R aor ta  „ W a tc r ^ o "  
p rz y jm o w a n a  sta le  z o lb rzym iem  zaciekawieniem  i go, 
r ącym ap lauzem  przez widownię,  bawiącą  się  do Joz 
g ro leska  drugiego ak tu ,  a śledzącą z napięciem prze- 
uieg ca.ej  akcji.  W  rolach g.ównych, g ranych  z całą 
f i n e z j ą  i nadzwyczaj  żywo odnoszą  j ia łe  sukcesy pp.: 
S lrachocki,  Krzywicka. Bonacka, Śląska, Śliwiński,  Krze- 
mieijiKl, Leliwa, Koraowski,  Michałowicz R atschka  i 
:nni. E tek tow ne  dekorac je  O. Rexa. Kierownictwo mu 
zyczne J .  Mnnd. Reżyserował B. Dąbrowski

— OO O —

FOzAR. Z powoau fałszywej budowy komina 
p o n s  a) -v realności przy ul. Kraszewskiego 3 po­
żar. Pożar wybuchł w m ieszkaniu Komana E tun -  
gere Slram 300 zl. In terw eniow ała  slraż  pożarna.

K łZ  MATKI. Ja k a ś  n ieznana kobieta porzuciła 
dz.ecko w bram ie  przy ul. Lwowskich Dzieci 52.

PRZY PRACY. Podczas przetaczania wozów w 
remizie tram w ajow ej na  Gahrjelówce Jan  Gos 
(ul. Marcina 5) doznał zgniecenia k latki piersio­
wej. \» stanie groźnym przewieziono go do szpi­
tala.

A( Ci SKOS. Przy ul. Zielonej zm arł nagle 
L udw ik  Y\T óblewski, emeryt. Zwłoki oddano do 
inst. med. sądowej.

KK AYY A ZABAWA. Na Persenkówce w cza­
sie zaoaw y tanecznej w nocy z soboiy na ponie- 
oz alek  Lad. Rozynkiewicz strzelił z rewolweru 
do Kaz. KielMa (ul Bogdanówka 8) ram ac  go w 
piers Rozynkiewicza aresztowano

JAK Y\ CZORAJ, TAK I DZIŚ, Aresztowano 
Stefana Czupj ka i Jozefa Smolaka jako  spraw ­
ców kradzieży w firm ie „Foto-Radiu-Palace". — 
Artsztuwano jako  paserów w spom nianej kradzie­
ży Leona Molesa, wlaśc. sklepu w pasażu Miko- 
asćha oraz Józefa Oslrowskiegu i Eugcnjusza 
Białowąs^, którzy pi djęli  się sprzedaży skradzio- 
n ch apaiaiów-. —  V teatrze Rozmaitości znowu 
schw ytano  złodzieja kieszonkowego, k tóry cisnął 
się; między publiczności;;!. Jest to notowany zlo- 
dz.e j  Adolf Sllberstein (S ta ry  Rynek 6), — A dam ­
czyk 1 ranciszek (ul. Szpita lna 15) zetknął się z 
aresztami za sprzeniewierzenie, Róża Guttwillig 
(ul. Nenckiego 6) za puszczanie w obieg falszy- 
v  ech pieniędzy'. M arja  Urbaniec (ul. Halicka 9), 
Helena  Żukow ska (pi. Kazimierza 2fi) na Kiepu­
rowie za ni zapłacenie rach u n k u  w re s ta u ra c j1 za 
w y p ik  trunki w restauracji  H ubera  (ul. Czarnec­
kiego 3). Aleksander T™*.m.busiewirz Przytrzymany 
z; s,al na ul. Sapiehy za narzędziami do w łam a­
nia. a  za kradzież a resz tow ane  Dudka Józefa z 
K uiparkow a, A bram a Ja rm o lika , Jana  Fedczyszy- 
® t Na gorącym uczynku kradzieży p rzy trzym ano 
M arjan a  Sawickiego. Lewicki usiłował w lam ac się 
do  zakładu krawieckiego X. Śliwaka przy  ulicy 
K opern :ka 5. M arta Kowalów sch w ytana  została 
na kradzieży w gaiderobie  Sokola IV Do m ieszka­
nia Ropowca Sommeru (u l Kotlarska 5) usiłował 
w lam ac  się Boi. Czekalski i Z ygm un t Kiczules.

W ŁAM ANIE Z \VYXięCIEM  FILU N K Ó W  Do 
mieszkania dt. K. Jaszczurowskiego (ul. Boczna 
Pasiecznej) po wycięciu filunków' dostali się zlo- 
d z :eje. którzy skradli garderobę i pościel w arto ­
ści 2000 zł.

W  m ies iącu  czerw cu k luu  ra a n y c h  P P S  in ­
te rw eniow ał u  p rezy d en ta  m iasra ,  aby  p rzysp ie ­
szył rozpoczęcie robót publicznych  n a  teren ie  
m iasta , gdyz wygłodzeni przez zimę roootnicy  
dom agają  się p racy. W ów czas p. D ro janow sk i 
w yk ład a ł  d ługo  i szeroko, że lepiej rozpocząć 
robo ty  później, to ludzie zaroo ią  pieniądze  
przed no w ą  zimą.

I ta k  rzeczywiście się stało. W praw dzie  tych 
rooót n ie  było zbyt duzo, a le  zgoanie  z zapa­
t ry w a n ia m i  p. D ro janow skiego , rozpoczęto je 
ba razo  poźno I tan w idzie liśm y późno rozpo­
czętą  budowę p ły w a ln i  n a  Żelaznej -wodzie i m i­
mo, że robotę tę fo isow nie  prow adzono, n a w e t  
w nocy, ukończono p ływ aln ię  w połowie w rze­
śnia , gdy  już  n ik t  p ływ ać  a n i  k ąp ać  się zupeł­
nie nie m ia ł  ochoty, R ek ons trukc ję  rozpoczęto 
n iedaw no  i obecnie, p rzy  dzis ie jszym  mrozie, 
wszystko ta m  rozgrzebane i zach lapane .

Ulicę G ródecką  rozkopano dopiero we wrze­
śniu , odde no ją  w n iezaw odne ręce „Techno-

Ubieglego p ią ta u  k o n c e r t  H u b e rm a n a  sk o ń ­
czył się k i lk a  m in u t  po jedenas te j  godz, w no­
cy i m asow o opuszcza jąca  g m a c h  te a t ru  p u ­
bliczność m u s ia ła  p iecho tą  u dać  się do domów, 
ho zapobieg liw a d y re k c ja  t r a m w a jó w  nie zo­
s t a w i ’ r a n i  jednego wozu. T rzeba  było pos łu ­
chać  opinji publiczuej j a k  poch lebn ie  w y raża ła  
się o gospodarce  w tom  m ie jsk iem  przedsię­
biors tw ie , Jeżeli p. B arw icz  opuszcza  nareszcie  
k ie ro w n ic tw o  t ra m w a jó w ,  to p rezy d ju m  m ia ­
s ta  n ie  pow inno  pozwolić, au y  n a  odchodnem  
m ścił się n a  m ieszk ań cach  naszego m ias ta .  
T ra m w a j  je s t  do b rem  pub licznem  a  nie czyim

b r u k u 1’, m róz chw ycił  robo ty  w tym stan!*!. ż«
n a  wiosnę t rzeba  będzie przeprow adzić  je  nu- 
nowo.

Że to wszystko kosz tu je  d w a  razy  ty le  niż ko- 
sztov ać  pow inno, o tem  w ie każde  dziecko 
lwowskie, n ie  w iedzą  ty lko o tem  obecni s te r ­
nicy  naw y  m ag is t rack ie j  i za to lw ow ian ie  m u ­
szą płacić.

Także  każdy  człowiek o zdi ow ych k lepkach  
w głowie wie, ze o k r es le tn i  jes t ,  był i bęazie 
ok resem  sezonow ym  d la  wszelkich robót, b u ­
dow lanych  i p u b i ic z m c h ,  a  ty lko  p. D rojanow - 
sk ie m u  i jego „ fachow i m  d o radcom  ubzduizy- 
lo się, że najlep ie j  rozpoczynać te  robo ty  późno- 
przed o a re sem  zim owym .

S k u tk i  tee o „n o w a to rs tw a ” nie d a ją  n a  sie­
bie a ługo  czeKać, a le  m ożeby się  k to  znalazł, 
k toby  obliczył, ile to w szystko kosz tu je?  A po­
k ry w a ją  to w szystko fundusze  publiczne, czę­
s to  przem ocą  w yciągn ię te  z k ieszen i obywateli. 

— o o o  —

folw ark iem !
* * *

Ja k  się do w iad u jem y  n a  ogłoszony k o n k u rs  
n a  s tanow isko  d y re k io ra  t ra m w a jó w  lwowskich 
w płynęło  aziesięć podań . Zonaczym y, czy wśród 
tych  k a n d y d a tó w  są  ludzie  odpow iedni i czy 
p re z y d e n t  w ybierze właściwego człowieka, n a  tc 
odpow iedzia lne  s tanow isko , czy też, j a k  to o- 
becnie zw yczajnie  się dzieje, dobranie się k a n ­
d y d a t  o na jm ocn ie jszych  plecach 

YV k ażd y m  razie  na leży  skrócić  obecne pro- 
w izo rjum , bo ono na jn iebezpiecznie j  odbija sR 
n a  tym  m ie jsk im  zakładzie.

Brak opieki nad cmentarzami
W  ostatnich dniach coraz częściej zdapzają się 

w ypadki rozbijania grobów, w poszukiwaniu za 
kosztownościami na nieboszczykach i za inneml 
wartościowemi prze Im io tam 1. Na cm em arzu  Ij - 
czakowskim dokonano j u t  k'5kud.ziesiąciu takich 
opetaeyj, porozbijano grobowce, trum ny  itd. Za­
rząd cmentarny spoczywa w ręku magistra tu , za 
każdy m etr  ziemi płaci się grube pieniądze, tym ­
czasem nikt nie poczuwa się do ódnowiedrialno-

ści za to, co na cmentarzu się dzieje. C hjbs obo­
wiązkiem m iasta  jest czuwać nad tem, aby tam 
nie  wyrządzano szkód. Musi sie m.asto zdo-nyć na 
zorganizowanie straży nocnej n a  cmentarzach., je­
żeli nie chce nawę. rnaterjainie odpov iadać za 
dokonane szkodv Tylu ludzi jest bez pracy, bę, 
dzie dobrze, jeżeii kii.su z nich  u ia jdz ie  tam s*.
jęcie.

— c o o  —

Z okazu Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

wyjiz ie  num er świąteczny w  znacznie 

zwiększonej o b ję to śc i .— O bok  wielkiej

i bog ite i  części redakcyjnej, zamierz? 

Administracja s t a i e n n i e  w y p o s a ż y ć

Z ceniŁ prosimy nadsyłać n a j p ó z n i e

do  21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 

aganiajafl korzyści reklamy ,,Dziennika

Ługow ego-1*, zechcą pospieszyć się ze zle- 

c .-i T i.^ojregoż^dumeru^świ^tecznego
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i  SALI SADOWEJ
GDZIE D W ó l H SIĘ  BIJE , TAM TRZECI — 

I R  A CI ŻYCIE 
Pewnego dnia  w lipcu br. powstała  bójka mię. 

dzy dw iem a g ra p a m i pełnych tem peram entu  mie­
szkańców Zniesienia. W  czasie tej bójki został 
pobity przez Józefa Czopa niejaki Brolik.

.Na d rugi dzień w pew nym  szynku przy ulicy 
Żółkiewskiej siedział w raz  ze sw ym i kompanam  
m u ra rz  ze Zniesienia Kazimierz M akara i pił. Ma­
k ara  był przyjacielem Brolika i bolał nad tem, 
że go ktoś ośmielił się pobić. W tem ujrzał, że przy 
sąsiednim  stole siedział w towarzystwie Józef 
Czop, ten właśnie, który pobił Bronka. Zaczęła 
się aw a n tu ra ,  z szynku klócgcy sie wyszli na u li­
cę. T a m  doszło do  bójki, w czasie której M ik a ra  
pchnął nożem kolegę Michała Czopa Jakobschego! 
Cios był śmiertelny.

W czoraj M akara odpowiadał przed sądem przy­
sięgłych za zbrodnię zabó jstwa. Bronił się on tem, 
że bs ł zupełnie p ijany , nie miał zresztą powodu 
do zemsty nad n ieznanym  m u czlow,ekiem.

Ze sportu
DO WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPOR­

TOWYCH. Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto ­
wych w W arszawie,  k tó rem u podlega Robom icza  a p o r ­
towa Komisja  Okręgowa we Lwowie, zarządza  by wszy­
stk ie  Robotnicze  Kluby Sportowe na terenie  LOZP.N — 
(Lwowski Okręgowy Zarząd  P iłki Nożnej) zapodały  na 
adree zarządu  RSKO, Lwów ul. Gródecka 69 IZZKj  n a ­
s tępu jące  daty 1) m.ejscowość, 2) nazw a  t i iu m  i rok  

-założenia, 3) dokładny  adres I) ilość członków czyn­
nych i oddzie ln ie  wsp ierających ,  5) jak ie  sekcje  spo r­
towe klub  posiada,  6) p rezydjum  zarząd u  z zapodaniem  
c h a ra k te ru  p racy  luń s tanow iska  7) czy jest to klub sa 
modzielny. lub islnie je  przy TUR Związku zawód, kole­
jarzy , względnie innej  o rgan izac j i  robotniczej,  8) czy 
jest cztonkiem eO Z PN  we Lwowie, 9) ew entua ln ie  zapo­
dać star.  f inansów, względnie jak ie  posiada b rak i  orga- 
n izacy jno-m itea ja lne .  — Doniosłość powyższej akcji  jest 
ogrom na,  p rze to  wzywam y wszystkie  o rgan izac je  ro b o t ­
nicze,  a  w szczególności Rady Związków Zawodowych, 
TUR : 7.ZK do za in teresow ania  s ię  tą  akcją.

Zarząd  RSKO we Lwowie.
NIEMCY— POLSKA 1:0. Na s tad jo n ie  poczdam skim  w 

Berlinie u b ieg > j  niedzieli sp o tk a ła  się  nasza  re p re z en ta ­
cja  z rep rezen tac ją  Niemiec. Ze sp o tk a n ia  tego wyszliś­
m y pokonan i  w s to su n k u  1 0. Jeśli zważymy, że re p re ­
zentac ja  Rzeszy n iem ieck ie j  uchodzi za jed n ą  z na js i l ­
niejszych, m ogącą  poszczycić się lakierni sukcesam i ja k  
spo tkan ie  z Bclgją 8 1 ,  SzwajCarją 2.0 z Norwegją 2:2, 
<e decydu jąca  o  w yn iku  b t a m k a  padta  w o s ta tn ie j  mi 
nucie gry,  to w ynik  uznać m ożna  za szczęśliwy tem bar-  
dziej,  że Boisko przy o s to p n iac h  m ro zu  było śl iskie i 
50 tysięcy publiczności nitm.ieci. iej,  dop ingow ało  tw yob  
graczy  a w tak ie j  a tm osfe rze  psychika  gracza nie jest 
szczególną P rzegra l iśm y  pechowuto, cnoć d ru ży n a  nasza 
była  zespołem rów norzędnym , a chw ilam i n a w e t  p rze ­
wyższa jącym  przeciwnika. W edhig  w iadom ości  n a d aw a ­
ny c h  przez r a a jo ,  k ió re  czytelnicy zapewne słyszeli ,  ora z 
z głosów prasy  dowiedzieliśmy się, że Pola*cy przy więk- 
szem  szczęściu mogli  zwyciężyć w s tosunku  3: t .  Po lacy  
grali  w  składzie  Albański (Pogoń), M artyna  (Legja),  
Bu ianow  (Polonia), Koitarczyk I i Itotlarczył. l i  (Wisła), 
Mysia: ( O r a w i a ) ,  Urban (Ruch) Matjus (Pogoń), N a­
wrot (Legja), Paz u rek  (Garbarnia)  i W ło d a rz  (Ruch) 
Z graęzy na jlepszym  na  boisku był Mysiak W a tak u  
Matjas i Urbar1 w o b ro n ie  B uianow lepszy od Martyny, 
Albański sam  dla Siebie s tan o w ił  Masę. Gra ładna, p ro ­
w ad zo n a  nadzw yxzaj  fair ,  ob f i tow ała  w liczne emocjo 
nu jące  m om enty .  Z Niemców na jlepszy  lew oskrzydłowy 
Kobierski,  może dlatego, że m iał za p rzec iw ników w y ją t ­
k o w o  s łab ie j  d y sponow anych  Kotła iczyka  i Martynę. 
D ecydującą  b ra m k ę  strzel i ł  lewy łącznik  Rassel. Sędzia 
S rw ea  Ohłsson b a rd z o  dobry

OTW AR C IE  ŚLIZGAWEK W E L W O W IE .  Na boisku 
19 p u łk u  p iechoty  o tw a r to  ślizgawkę. Z arząd  bo iska  d o ­
c en ia jąc  znaczenie  sportów  zim owych tak dla celów 
zd row otnych  j a k  i rozw oju  fizycznego, a chcąc  u d o s tęp ­
nić n a jsze rszy m  sferom  dostęp  na  tor, usta li ł  n a s tępu jące  
ceny:  m łodzież  25 groszy, s ta rs i  TO groszy. Karta  se z o ­
n o w a  dla m łodzieży 4 złote, dłu s ta rszych  7 ziotych. __
Lw-nwsmie T o w arzy s tw o  Ł yżw iarsk ie  u ruchom iło  lor łyż­
w ia rsk i  przy  ul. Pełczyńskiej.  W stęp  36 groszy. Seżo. 
n ów ki  dla szko lne j  in .odzieży po 4‘50 zł. w grupach ,  
po jedyńczo  7 zł., d la  s ta rszych  w g ru p ach  po 7 zł., poje- 
dyńcze  8“>0 zł., — Okręgowy Szp.ta l  W ojskow y rówti cż 
UTuchonrł ś l izgawkę: jed n a  przy  ul. Ł yczakow skiej  26, 
d ru g a  p rzy  ul. Jab łonow sk ich .  Ceny wstępu b a rd zo  n i ­
skie.

ŚI.ĄSK B IJE  BOKSERÓW  CZESKICH. -  Bokserzy z 
Brna (reprezentacja)  ponieśli  na  Śląsku dwie klęski:  w 
sp o tk a n iu  z PKS w s tosunku  10 6 i w sp o tk a n iu  z Kró 
lewską Hutą również 10:6.

OOOUuOOOO^UUOOOOOOnOOOOCXXXOOOOOOOCX>
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
ry )Q O O O Q O Q jO O O O O O O Q O Q jnO O Q tl»JO O O O <3 C /7 0 0

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! ChłODi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwow skie, ten przyczynia się do zaw arc ia  um ow y zbiorowej dla ro­
botników, pracujących w b ro w arze  lw ow skim

W szystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bołkot piwa lwowskiego!

K O M U N IK A T Y
KOMITET P P S  DZIELNICt ŚRÓDMIEŚCIE. U L E P A- 

ROW I ŻÓŁKIEW SKIE. W e wtorek  5 bm o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23. II pię­
tro) odbędzie się  zebran ie  cz łonków  z n as tępu jącym  po­
rządkiem  dz iennym : 1) Nowa ustawa sam orządow a,  II 
część — referen t  tow. d r  S. H e rs -h lh a l ;  2) sp raw y  or 
ganizacyjne.

ZBIÓRKA NA CELE ROBOTNICZE. P ros i  się młodych 
towarzyszów i towarzyszki,  chętnych do udzia łu  w zbiór, 
ce o  zgłaszanie  swoich nazwisk  w sc k re la r jac ie  przy ul. 
Rutowskiego 23, II piętro.

B IB L JO IE K A  TOW ARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA o iw ar ta  jest w po 
niedziałki.  c zw artk i  t soboty od  godziny 5 do  7 wieczt. 
rem Bibljoleka w yposażona  jest w doborow e  u twory  
powieściowe, lek tu rę  szkolną, oraz  książki naukow e — 
W ypożycza się na na jdogodnie jszych  w a ru n k ac h

SEKHETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARC.ER 
STWA urzęduje  w każdą  sobo tę  w lokalu „Dzienniki.  
Ludowego' od godziny 4 do 6 wieczorem.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: ..Ben Hur" .
APOLLO: „Dreyfus".
CASl.NO: Buster n aw arz y ł  piwa".
CHIMERA: .K aw alaada" .
COLOSEUM: „Serce wiecznie miode*
K O PLR NIK: „SOS" (Góra lodowa) 

kowe.
MARYSIEŃKA: SOS“ (Góra lodowa) i dodatki  dźwię­

kowe.
MIRAŻ: Pleśń serc".
Ml ZA: „K u r ty zan a"  (G-eta Garbo).
PAŁACE: „Gorzka he rba ta  g e n c ra ’a Yen".
PAN: ..Jego ekscelencja sub jek t"  i rewja 
PASAŻ: „Jeździec  bez Irwogi".
RAJ: Rok 1914'.
S TYLOWY: , General Czcng", o raz  rewja  
ŚW IT: „Królowa szybkości"  i ..Bia’a trucizna".  
UCIECHA: „P rzedziw na s p ia w a  Klary Deane" i rew ja  

Amorsa 
WANDA: „Asela".

—  0  0  0  —

oraz rewja. 
i dodatki dźwię-

RADJO LWOWSKIE
W to re k  5 gruc-nla

7 PO 7.oó: Audycja p o ran n a .  U.4Ó: Przeg ląd  p rasy  
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gram ofon .  12.30: Dziennik  
polud.i owy 12.'’5- W iadom ości  meteorologiczne. 12.38: 
Muzyka sym foniczna.  15.25: Giełda zoożowa. 15.30: W ia .  
d o m o ś c  gospodarcze.  15 40: Zespól jazzow y z W arsz a ­
wy. 16.25 Skrzynka  PKO. 10.40: Kącik językowy z W a r ­
szawy. 16.55: Recital fo r iep ianow y z W arszawy. 17.25: 
Arje i pic. ni z W arszaw y . 17.50: Chwilka dyrekcji  k o le ­
jowej.  18.00: Odczyt z W arszaw y  18.20' Sk rzynka  m u ­
zyczna. 18.35 Jub ileusz  Ignacego Bc.skiego 18.50: Gra- 
triufon. 19.00: „Kluby w daw ne j  Polsce". 19 10: Rozm ai­
tości- 19.25: he l je lon  a k tu a ln y  z W arsz a w y  19.40: W ia .  
domości sportowe. 19 47 Dziennik  w.eczorny. 19.55 „Sil- 
va re ru m " 1 re p e r tu a r  tea trów . 20.00: Operetka  z W a r ­
szawy- „Córka pani Angol".  W  przerw ie :  Kw-adrans li­
teracki.  22.15: Muzyka taneczna. 23 DC K om unk ia ty  — 
23.05— 23.30, Gramofon.

Środa 6 g rudn ia
7 00— 7 55: Audycja p o ran n a .  11.4-0: Przeg ląd  prasy .  

11.57: Sygnał czasu. —  12.05; Koncert  salonowy. 12 30: 
Dziennik południow y. 12.35 W iadom ości  meteorologicz­
ne. 12.38: Lalszy ciąg muzyk! sa lonowej.  15.25: Giełda 
zbożowa. 15.30 W iadom ośoi  gospodarcze. 15.40 Pleśni 
z W arszaw y. 16.00: Gram ofon. 16 10: P ro g ra m  dla dzie 
ci. 16.30: s k rz y n k a  pocztowa dia dzieci. 16.r0: „L.sty  
i p rogram y" .  16.55: Muzyka lekka (Krukow ski,  p iosen­
ki). 17.50 Akcja .Radjo — dzieciom 18 00: „Muzyka 
a m edycyna" .  18.20: Gram ofon. 19 05 Rozmaitości i g r a ­
mofon. i9.25: Felje ton  literacki z W arszaw y  19 40: Wi a ­
domości .“portowe. 19.47: Dz.ennik  wieczorny. 19 55: „Sil. 
va re ru m " .  20 00: Koncert  m uzyka  n iepodleg’ej Polski. 
21 00: „F ab ry k o w an ie  gazety  . 21.15: Recital fortep  a- 
nowy. 2205:  W ieczór Mickiewiczowski z Wilna 23.00: 
K om unikaly .  23.00— 24.00 Gramofon.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w c w . e ,  ul .  B c u r l a r d a  L  2.
T elefon  57-25.

'NOT

NAKŁADEM TOWAR ZYSTW A U N IW ER S YT ET U ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU im. A0A»IA MiCKlEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku

EMILA HAECKERA
H I S T O M J A  

S  0  C*F A L I Z 1H U  w  A L I C J I
I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M

TOM I
268 stronic  dużego fonnalu z 27 ilustraciamt

C p l l d  e g z e m p la rz a  4  zł. D o  n a b y c i a  w ad mnistracjt „D z ienn ika
z p rz e s y łk ą  p o le c o n ą  Ł zł. 20  gr. L u d o w eg o *  (Sykstusie 21) i w księgarniach

W y s y łk a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

Akuszer i Ginekolog-Operator
Dr. JA N  KILAR
Lwów. u!. Leona Sapiehy 8f> telefoa 51-62 
->  TANIA SPRZtDAŻ PRŻtDSiAfiĄTECZNA <-

w firm ie

„ G O L F 4 j Ul KILIŃSKIEGO 1
P in u M lią  -  ShdrpetHI -  ftękaw luM  — R eform a 
Irą k o M le  — Szale — Szlalroczhł -  BkuzMI -  Bieliznę 
m b * sprzedajem o w cenie lo b ru u n e j. - w
Uwij i na firmę „UOLK-. Uwaga n. lirmę ,OOLF“.

Ogłzszajris się w „Dzienniku 
Ludowym"!

i po 3 złotydi 
l  letlębmik

D O g A R O W K I

sprzedajemy z natychcnlaslowom prawem gry 
Q t  A U ł r t S  n  ł w R a N t i  D olarów  4 0 . 0 0 0  

o .  a s  Złotych S 5 0 .0 0 0  
C I Ą G N I E N I *  J U Ż  3  S T Y C Z N I A . .

Po  w n t.cen iu  1-raty  w ydajem y orygini Iny dokum en t 
sp  z td aży . Jlem ów itn le  z prow incji załatw iam y od­

w rotnie. ProLimy m e zwieKać z zam ów ieniam i.LWOUIrSMć T W0 KRE0YF0WE
L w O H  u l. L e a .j n o w  3 1 . T e l 8 0 -8 1
Okaz cielowl niniejszego ogłoszenia dajemy 5% rabatu od oeuj; kupna

K U P N O  I S P U Z E O / W 1
2  a  K U  W  i .  I o ra  i ma.cT a.y e.eKtro-lusmią-

cy jno  na jtanie j  w firmie  E. HAUSMANN, Lwów, Pouat  
H u jm anna .

R edak to r  odpow iedzia lny: Dr. Romuald Szumski —  D rukarn ia  Ludow a w Kraikowie poa zarz. Stan, Zicmiańskaego


